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Odpowiedzialność posłów. 

Po wniesieniu przez rząd do Izby panów 
projektu ustawy o tak zwanym numerus clau- 
sus znacznie zwiększyło się prawdopodobień- 
stwo przyjęcia przez tę Izbę reformy wybor- 
czej bez żadnej zmiany. Wobec tego konie- 
cznem się stało załatwić wnioski, będące 
w związku z reformą wyborczą. Do takich 
wniosków należy zmiana postanowień © odpo- 
wiedzialności deputowanych za zwykło narusze- 
nia przepisów kodeksu karnego. Bez nietykal- 
hości poselskiej żaden parlament nie może do- 
brze spełniać swego obowiązku podnoszenia i 
karcenia wszelkich zboczeń administracyi pań- 
stwowej, zatem nietykalność musi być polity- 
cznem prawem deputowanych, ale nie powinna 
byś ich przywilejem do bezkarnego napasto- 
wania lub krzywdzenia obywateli. Tymczasem 
właśnie coraz częściej służy ona do takich ce- 
lów, ponieważ zmienili się ludzie, otrzymujący 
mandaty, zmieniła się ich moralność, ich po- 
czucie sprawiedliwości i obowiązku, a przepisy 
pozostały dawne. Nietykalność poselska często 
ułatwia dziś prowadzenie podejrzanych speku- 
lacyj finansowych i przemysłowych, albo też 
pozwala posłom w mowach parlamentarnych 
1 drukach bezkarnie oczerniać nietylko polity- 
cznych przeciwników, ale także osobistych 
nieprzyjaciół. Deputowany może z trybuny 
poselskiej, na zgromadzeniach, artykułami w pi- 
smach, afiszami na murach, kijem wreszcie lub 
pięścią obrabiać jak mu się podoba swych 
przeciwników i załatwiać z nimi osobiste ra- 
chunki podług własnej woli, a sądy nie na to 
poradzić nie mogą, ponieważ prokurator lub 
sędzia śledczy nie ma prawa powołąć posła do 
odpowiedzialności, zanim parlament go nie wy- 
da. A parlament nigdy prędko nie załatwia 
takich podań władzy sądowej, chyba, że sam 
poseł o to prosi. Takie podanie z reguły jest 
odsyłane do komisyi dla nietykalności posel-' 
skiej, gdzie ono czasami leży lat kilka, zazwy- 
czaj dopóty, dopóki nie nastąpi przedawnienie. 
W ten sposób konieczna osłona polityczna 
zmieniła się dla posłów w przywilej bezkar- 
ności za pospolite przestępstwa. To nietylko 
krzywdzi prywatnych obywateli na honorze i 
nieraz także szkodliwie wpływa na ich ma- 
Jątkowe interesa, ale nadto demoralizuje ogół, 
poniewaź czem bardziej posłowie zależą od 
swych wyborców, tem gorliwiej zajmują się ich 
prywatnami sprawami. 

Można przypuszczać, że ze zmianą prawa 
wyborczego znacznie się powiększy nadużywa- 
nie poselskiej nietykalności, a więc trzeba te- 
mu zapobiedz. Mało jest nadziej, że konieczną 
reformę przeprowadzi Izba, wybrana przez 
głosowanie powszechne i równe, bo nikt prze- 
cież nie jest skłonny do skrępowania swojej 
swobody, zatem potrzebne zmiany w przepi- 
sach o nietykalności poselskiej powinna uchwa- 
liċ teraźniejsza Tzba deputowanych, jeżeli jej 
na to pozwolą stronnictwa warcholskie. 

Dr. Ploj, przewodniczący poselskiej komi- 
syi dla reformy wyborczej, zwołał jej posiedze- 
nie na 20 b. m. Oczywiście, wzięte będą pod 
obrady wszystkie wnioski, wywołane reformą 
prawa wyborczego. Najważniejszym między ni- 
mi jest opracowany już z gruba projekt no- 
wych przepisów o nietykalności. Pozostanie 
ona w całej swej mocy, jako osłona parlamen- 
tarnej działalności posła. Swoboda zdania i 
słowa w samej Izkie nie może być skrępowana 
dla uniknienia nadużyć; tu pozostaje tylko li- 
czyć na energię prezydenta. Jednakże w takich 
razach, gdy poseł dopuści się w sali obrad lnb 
w gmachu parlamentu przestępstwa przewi- 
dzianego przez kodeks karny, komisya niety- 
kalności powinna natychmiast się zebrać i naj- 
później po trzech dniach wystąpić z wnioskiem 
przed pełną Izbą, która w ciągu następnych 
ośmiu dni powinna sprawę rozpatrzyć i zała- 
twić. Jeżeli potępi oskarżonego posła, natych- 
miast ustanie jego prawo nietykalności, o czem 
prezydent pisemnie niezwłocznie zawiadomi 
władzę sądową. Tu więc żadna zwłoka będzie 
niemożli wa. 

lecz także za czyny sprzeczne z kode- 
ksem karnym, popełnione nie w parlamencie, 
nietykalność poselska ma być do pewnego 
stopnia ograniczona. Przedewszystkiem, proku- 
ratorya i sąd śledczy będą mogły wdrażać 
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przesłuchiwać posła, nie czekając na zezwo- 
lenie parlamentu. Czas, który ubiegnie od 
popelmienia przestępstwa do wydania przez 
parlament posła w ręce sądu, nie będzie li- 
czony do terminu przedawnienia. W ten spo- 
sób komisya nietykalności będzie mogła trzy- 
mać akta choćby przez całą kadencyę, ale 
przez to przedawnienie nie nastąpi 1 poseł, 
chociaż znacznie później, zawsze jednak bę- 
dzie musiał stanąć przed sądem. Zachodzi 
tylko obawa, aby komisya nietykalności nie 
wprowadziła w zwyczaj, że każde posadze- 
nie posła na lawie oskarżonych może na- 
stąpić po kadencyi. Taki usus jest możliwy, 
ponieważ deputowanym nie zechce się kole- 
gować z posłem, świeżo wypuszczonym z kry- 
minału. 

Na ogół jednak takie zmiany w przepi- 


sach o nietykalności poselskiej są bardzo 
pożądane. Swoboda propagowania z trybuny 
parlamentarnej, swoboda krytyki 1 oskarżeń 


choćby najostrzejszych, slowem swoboda dzia- 
łalności politycznej wcale nie będzie skrępo- 
wana, alo przestanie być narzędziem osobistej 
zemsty, albo środkiem do celów, nie mających 
nic wspólnego ze sprawą publiczną. Nawet kto 
zechce, będzie mógł uprawiać paszkwil, ale bez 
przywilejn bezkarności. 

Mniej zrobić nie można. Mniejsze zmia- 
ny byłyby niedostateczne nawet w takim ra- 
zie, gdyby obostrzono regulamin obrad, ale o 
tem ani mowy nie ma. Kto wie, czy i ta dro- 
bnostka wejdzie w życie! 
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Prześladowanie Kościoła we Francji. 


Ministerynm p. Clemenceau zrobiło na 
xięży zasadzkę. Jak już donieśliśsmy, poleciło 
ono prefektom nie zamykać kościołów, ponie- 
waż obawiało się zaburzeń. Na razie prześladu- 
je ono głównie kapłanów, ale unika zatargów 
z ludnością. Kościoły były więc otwarte we 
środę, w pierwszy dzień po wejściu w życie usta- 
wy separacyjnej, i odrazu napełniły się tak 
szczelnie, jak rzadko kiedy przedtem. Paryż ma 
71 kościołów — wszystkie się napełniły, cho- 
ciaż to był dzień powszedni. , Masońskie i so- 
cyalistyczne dzienniki zapewniają zgodnym 
chórem, że ta publiczność przyszła tylko z cie- 
kawości, aby zobaczyć, czy nie będzie jakich 
awantur. Może jednak było inaczej: może prze- 
šiadowanio wywolsło odruch i całkiem dotąd 
obojętnych postawiło w szeregach wyznawców. 
Dość, że modlących się były niezliczone rze- 
sze. Przybyli w asystencyi żandarmów komisa- 
rze policyjni w mundurach, jak przybywają na 
każde zgromadzenie. Wyszli xięża w ornatach 
i było ich tylu, że przed każdym ołtarzem od- 
była się Msza św. Komisarze policyjni spisali o 
tem protokoły, do których wpisali nazwiska 
xięży i tylu świockich obywateli, ilu wymaga 
ustawa o zgromadzeniach z r. 1881-ego. Po po- 
łudniu wszystkich tych xięży wezwano do ko- 
misaryatów, aby ich przesłuchać, jakiem pra- 
wem urządzili w kościołach zgromadzenie bez 
poprzedniego zawiadomienia o tem policyi, jak 
tego wymaga ustawa z r. 1851-ego. Wiadomo, 
że ostatecznie własnie o to chodziło rządowi, 
iżby xięża raz na rok meldowali policyi o 
zwoływanych przez siebie zgromadzeniach w 
kościołach, gdyż byłoby to zastosowaniem się 
ich do ustawy separucyjnej; wiadomo również, 
że biskupi polecili kapłanom odprawiać nabo- 
żeństwa wszędzie, gdzie kanonicznie będą mo- 
gli, ale nie meldować o tem policyi. Zawezwa- 
no tedy xięży do protokolarnych zeznań, dla- 
czego pogwałcili ustawę o zgromadzeniach. Te 
protokoły będą odesłane do prokuratoryi, która 
wytoczy xiężom procesy karne. Taką oto za- 
sadzkę zrobiło ministerynm na duchowieństwo. 
Zdaje się jednak, że podstęp chybi, bo xięża 
zeznają co następuje: Aaden z nas nietylko nie 
zuwoływał zgromadzenia, ale nawet nikogo nie 
zapraszał do kościoła. Nie wiemy, po co lud się 
w nich zgromadził, bośmy o to nikogo nie za- 
pytywali. Możemy się tylko domyślać, że lud 
przyszedł, aby się pomodlić, ponieważ rzeczywi- 
ście żarliwie się modlił. Myśmy także tylko się 
modlili, jak nam każe rytuał, a potem wyszli- 
śmy z kościoła, którego drzwi były otwarte. 
Jeżeli było to, co nazywacie zgromadzeniem, 
to w każdym razie nie myśmy je zwoływali i 


były otwarte, a wedl ustaw wolno jest każde- 
mu obywatelowi wejś do otwartego lokalu. 

Oezywiście, żada sąd nie może skazać za 
to xięży, choćby jużdlatego, że w ustawie o 
zgromadzeniach z r. BSl-ego nie ma wzmianki 
o tem, iż modlenie si jest uczestniczeniem w 
zgromadzeniu. 

Wyrzucanie kapłnów z ich parafialnych 
mieszkań, a kleryków s seneaaryum arcybisku- 
piego Saint Snlpice odwyło się w Paryżu spo- 
kojnie. Wszędzie zebrały się liczne tłumy. Je- 
dni wznosili okrzyki Ma 'zesć wydalanych ka- 
płanów, inni szydzili, jdnak tych ostatnich 
było muiej: niezasłużom: cierpienie rzadko w 
kim nie wzbudza szacunlu. Ponieważ xiężom i 
klerykom pozwolono zabać z sobą ich osobi- 
stą własność, przeto zjawły się doróżki, omni- 
busy i automobile, aby bzpłatnie przewieźć te 
rzeczy. Tylko gdy police oddzieliła tych kle- 
ryków, którzy będąc w vieku, w jakim zwykle 
się staje do slużby wojskowej, mieli być odrazu 
zaprowadzeni do koszar, powstał taki grożny 
pomruk, że podprefekt umiał za właściwe po- 
zwolić tym klerykom n: odjazd do rodziców. 
Dopiero stamtąd każdegoz nich osobno weźmie 
rząd pod karabin. Tak vięc w Paryżu „nowy 
porządek“ nie zakłóc:ł spokoju. Ale w wielu 
miejscach na prowincyi lud otoczył parafialne 
budynki i walczył z żandarmami. Biskupowi X. 
Turinay w Nancy, wyrzucanemu z mieszkania, 
ludność urządziła wspaniałą owacyę, a taki był 
ścisk dokoła niego, takie falowanie ludzkiej 
masy, że raz biskup, aby nie stracić równowa- 
gi, oparł się o ramię brygadyera asystującej mu 
żandarmeryi. Za to wytoczono mu proces kar- 
ny pod zarzutem znieważenia urzędowej osoby. 
Natychmiast zgłosiło się kilkaset osób ze świa- 
dectwem, że nie było żadnej zniewagi, a sam 
brygadyer oświadczył, że może mundur jego się 
obraził, ale on nie. Pomimo tego podobno pro- 
ces się odbędzie, bo to nie lada gratka dla ma- 
sonów: biskup na ławie podsądnych ! 

Stosownie do ustawy o oddzieleniu wszel- 
kich wyznań od państwa, każda miejscowość, 
która chce zachować świątynię, musi utwo- 
rzyć „stowarzyszenie kultu”, Gdy je utworzy 
i wybierze zarząd, a rząd go zatwierdzi i 
spisze z nim kontrakt, natenczas przez cały 
czas trwania kontraktu zarząd będzie miał 
prawo opodatkowywać stowarzyszonych, bez- 
płatnie korzystać z kościoła, wydzierżawiać 
miejsca w łwwiuch, —poblErat cpłuty ca śluby, 
chrzty, pogrzeby i t. d. Otóż takich stowa- 
rzyszeń dotąd w całej Francyi powstało: 902 
protestanckich, 78 izraelickich i 80 takich, 
które się jeszcze uważają za katololickie, — 
tylko 80 takich, a katolików liczy Francya 
87 milionów. Tak mała liczba owych stowa- 
rzyszeń dowodzi, że rząd zupełnie się zawiódł 
w swych nadziejach na nieposłuszeństwo kato- 
lików Papieżowi. 

Lecz próbuje ratować się podstępami. Li- 
czy na to, że katolikom bardzo zależy na po- 
siadaniu kościołów, bezpłatnych budynków pa- 
rafialnych i dochodów z różnych opłat, bo to 
wszystko znacznie zmniejszy koszta utrzyma- 
nia religijnych instytucyj, Francuzi zaś są 
oszczędni i rachunkowi. Cóż jednak trzeba 
zrobić, aby mieć to wszystko? Oto nic wię- 
cej, tylko niech ktokolwiek, — nie xiądz, lecz 
osoba Świecka, do której nie stosują się roz- 
kazy Papieża skorzysta z ustawy o zgro- 
madzeniach z r. 188l-ego i zawiadomi poli- 
| cyę,iż do tego-to a tego kościoła będzie codzień 
zwolywał zgromadzenia. Policya przyjmie to 
do wiadomości — i nabożeństwa będą się od- 
prawiały bez żadnej przeszkody. Przez to 
wprawdzie nie wrócą do katolików budynki 
parafialne i nie nabędą oni prawa do pobiera- 
nia opłat, ale na razie i to dobre, — reszta 
później się znajdzie. I oto, żeby zachęcić ka- 
tolików do tak krętego wyjścia, ogłosił mi- 
nisteryalny dziennik Temps, że sam arcybiskup 
paryski, niemal 90-letni kardynał x. Richard, 
wydał w tej sprawie takie orzeczenie: „Taka 
deklaracya osób świeckich, jeżeli będzie złożo- 
na w dobrym zamiarze, nia może być nagan- 
na; owszem, zapobiegnie ona niepokojom. 
Papież tylko duchowieństwu zakazał składać 
deklaracyj w policyi, aby nie było oficyalne- 
go poddania, się Kościoła państwu. Lecz świe- 
ckie osoby, jeżeli na własną rękę zastosują się 
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Z życia posla do Sejmu. 
(Z węgierskiego). 
(Dokończenie). 

Slowa te pełno prostoty napędziy Orla- 
yowi płomienie rumienca na twarz 

Przypomniał sobie własne swoja słowa, ja- 
kis wyrzekł niegdyś do Zuzi: kocham cię ra- 
zem z twoją winą! — A oto przy pierwszej, 
ważniejszej sposobności, jakże bliskim już był 
tego, żeby miłość tę poświęcić szatanowi py- 
chy |, Chociaż nie, być może, iż nie o 
miłość tu chodzi, lecz o poczucie wyłączności 
praw swoich. 

Tej, którą z tak głębokiem przekonaniem 
umiał obronić przed trybunałem własnego su- 
mienia, żadną miarą darować nie umiał jej wła- 
snego nieszczęścia, że nad jej głową świat zła- 
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staropanieńskiej, pierwsza ciska na Zuzię ka- 
mieniem. 

Orlay pierwszy raz w życin sam przed 
sobą do głębi był zawstydzony i teraz dopiero, 
gdy już tak bliskim był utracenia żony, prze- 
konał się na nowo, jak szczerze, jak ogromnie 
JĄ uwielbia. 

Zapomniał zupełnie o obecności teścia. 

Zmziu, droga moja, ukochana Zmziu, 
zgrzeszyłem wielce przeciwko tobie, ale wiem, 
że mi wybaczysz, bo lepszą i szlachetniaejszą 
jesteś odemnie... W jednem tylko mylisz się, 
Zuziu ; ja cię zawsze kochałem i kocham, bar- 
dziej nad zdrowie, nad żyeie własne! Gdybyś 
była umarła, nie byłbym cię przeżył! 

bimon z tej caiej rozmowy zrozumiał tyl- 
ko dwie rzeczy: iż Zuzia ich obydwóch oskarża, 
że jej już nie kochają, i dlatego chciała się za- 
bić, i że dlatego się tylko nie zabiła, że on 
niedługo dziadkiem zostanie. 

— Z tem wszystkiem jednak, ile w tem jest 


prawdy ? — zapytał wracając jeszcze do tego, 
co go tak znękało. 
Orlayowi tego tylko było potrzeba. 


Przecież ciągle szukał kogoś, 


przeciwko ko- 
mu mógłby wystąpić 


w obronie swojej žo- 
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nie bralismy w niem działu. Drzwi kościelne | do ustawy o zgromadzeniach z roku 1881-ego, 


a w swem sumieniu uszanują tresć papieskiego 
zamiaru i zamiar jego ocenią, to nie popełnią 
nieposłuszeństwa względem Ojca św." 

A więc po masońsku : cel uświęca środki. 
Lecz naiwność rządu ogromna. Nie przewidy- 
wał, że katolicki dziennik Wonde, a za nim 
wszystkie konserwatywne natychmiast ogłoszą, 
że wieruinem zmyśleniem jest, jakoby x. kard. 
Richard mówił coś podobnego. 
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Korespondencye. 
Wiedeń, 15 grudnia. 
(Dyskusya w radzie miejskiej nad zdziczeniem oby- 
czajów wśród młodzieży. Głosy za preywróceniem 
chłosty Socyalistyczna metoda wychowania. Mor- 
derczyni Sykory, Kleinowa, udaje obłąkaną. Pro- 
ces przeciw śpiewakowi Prochasce). 


(y). Podczas wczorajszej debaty w tutejszej 
radzie miejskiej nad etatem polieyi, omawiano 
obszernie straszne zdziczenie wśród młodzieży 
w Wiedniu, robiące niestety coraz większe po- 
stepy. Ku niemałemu zgorszeniu socyalisty- 
cznych radnych, domagało się kilku mówców z 
obozu antysemickiej większości, przywrócenia 
chłosty cielesnej, gdyż żadne kary aresztu, ani 
domy poprawy nie wywrą takiego wpływu, jak 
plagi. Najgoręcej przemawiał za przywróceniem 
ebłosty radny Urban i dowodził przytem, że 
kierowanie się jakims chorobliwym sentymenta- 
lizmem wobec jednostek, wyszłych z ordynar- 
nego zdeprawowanego otoczenia, mającego swo- 
je własne pojęcia o honorze i moralności, zu- 
pełnie sprzeczne z poglądami całego społeczeń- 
stwa, ośmiesza tylko państwo i szkodę przyno- 
si ogółowi. Zdaniem mówcy, dużo szkody wy- 
rządził znany reskrypt, wydany przez dr. Koer- 
bera wówczas, gdy był kierownikiem minister- 
stwa sprawiedliwości, a polecająey sądom jak 
najdelikatniej obchodzić się z młodocianymi 
zbrodniarzami i z urzędu przedstawiać ich do 
łaski monarszej. Zło zaszło jnż tak daleko, że 
piętnastoletni chłopcy stają przed przysięgłymi 
(jak to miało miejsce onegdaj) oskarżeni o za- 
bójstwo, popełnione na tle erotycznem, że ma- 
my wreszcie w Wiedniu nawet sześcioletnich 
złodziei kieszonkowych. Uznając słuszność tych 
wywodów, większość rady, uchwaliła wezwać 
rząd o zniesienie owego oerberowskiego re- 
skryptu w sprawie młodocianych przestępców. 
Inny radny miejski, Hruba, podmiosł całkiem 
otwarcie przeciw socyalistom zarzut, że to oni 
swoją metodą wychowywania dzieci wytwarzają 
zbrodniarzy i podkopują bezpieczeństwo życia i 
mienia. Na dowód opowiedział p. Hruba taki 
wypadek: Przed kilku dniami szedł koło sali 
Geschwandnera w Hernalsie i uderzyło go to, że 
olbrzymi tłum dzieci, liczący przeszło tysiąc 
głów, zalegał miejsce przed tym budynkiem i 
tamował przejście. Wnet jednak dowiedział się, 
że w sali odbędą się właśnie przedstawienia 
kinematograficzne dla dzieci, urządzone przez 
jedno z socyalistycznych stowarzyszeń. Žacie- 
kawiony wszedł p. Hruba do sali i oto co zo- 
baczył : Przedewszystkiem szereg obrazów, przed- 
stawiających krwawe sceny z rewolłucyi francu- 
skiej. — Socyalistyczny radny Skaret zawołał: 
„I cóż w tem zlego? Przecież to są wypadki 
histeryczne*, na co mu z ław większości odpo- 
wiedziano z ironią: „Akurat stosowne dla dzie- 
ci“. Następnie — rzekł p. Hruba — podziwia- 
ły dzieci obraz, przedstawiający, jak spiskowcy 
rosyjscy wysadzają pociąg kolejowy w powie- 
trze, potem wdarcie się rabusiów w nocy do 
jakiegoś lokalu i ograbienie go, i w końcu na- 
pad rozbójników na podróżnych, jadących go- 
ścińcem. Oto są socyalistyczne środki wycho- 
wawcze! — Inni mówcy przypisywali winę 
zdziezenia obyczajów wśród młodzieży, zwłasz- 
cza z niższych warstw społecznych temu, że 
sądy wydają niesłychanie łagodne wyroki, a 
policya nie ma prawa zrobienia użytku z broni 
wtedy, kiedy właśnie byłoby tego potrzeba. Wo- 
bec tego, że policya nie jest w możności zape- 
wnie spokojnym obywatelom należytej opieki, 
muszą oni myśleć o samoobronie i dlatego po- 
ruszono myśl utworzenia osobnej żandarmery! 
miejskiej. Większość rady zaaprobowała tę pro- 
pozycyę i poleciła ścislejszemu wydziałowi miej- 
skiemu przygotowanie w tej sprawie konkre- 
tnych wniosków. 


Teraz nakoniec znalazł, kogo szukał. Od- 
rzekł przeto glosem twardym i stanowczym : 

— Zona moja tylko mnie jednemu, mężo- 
wi, winna jest zdawać rachunek ze swego po- 
stępowania. , 

— Jakto, i nie uraża cię, że się dostała na 
języki ludzkie ? 

— Doskonale się stało, że się dostala na ję- 
zyki ludzkie. Przynajmniej mogę nareszcie 
rozprawić sią z upiorem, który straszył w moim 
domu. Upiorem tym była własna moja pró- 
źność, mój tchórzliwy lęk przed opinią świa- 
ta... Prawdą jest to, ojcze, że córka twoja ko- 
chała i że ją oszukano, tak, jak oszukać ła- 
two każdą prawdziwą, nieświadomą i nikogo 
o podłość nieposądzającą niewinność. Wyznała 
mi wszystko przed ślubem, a ja nie przestałem 
jej kochać, gdyż wiedziałem dobrze, że pomi- 
mo to, eo się stało, dusza jej jest stokroć 
czystszą i bardziej dziewiczą, niżeli tysiące 
innych kobiet, zbyt mądrych i zepsutych na 
to, aby lekkomyślny krok postawić, albo dać 
się komu zwieść w życiu. Tak wygląda prawda, 
która chciałes wiedzieć. Kogo rzecz zajmuje, 
mogę mu to powtórzyć, a ktoby śmiał sąd swój 
wypowiadać, nie znając prawdy, tym mam 
wszelkie prawo pogardzać. 

Ujął rękę Simona i dodał jeszcze cokol- 
wiek łagodniej : 
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— Ty, ojcze, masz najmnicj praw do potę- 
pienia mojej Zuzi.. Czyli nie pamiętasz, jak 
Żona twoja umarła, podjąłeś się być dla córki 
nietylko ojcem, ale zarazem zastępować jej ma- 
tkę. I cóż się stało z twoją obietnicą? Okaza- 
leś się niezdolny do jej wypełnienia, czego 
zresztą i żaden inny mężczyzna na twojem miej- 
seu, także napewno nie umiałby wypełnić... Ale 
za tę własną swoją, chociaż mimowolną winę, 
nie czyń odpowiedzialnymi innych. 

Simon patrzył przed siebie z pochmurnem 
obliczem. 

Nie pragnął już niczego, ani zemsty, ani 
skandalu, bolało go tylko dotkliwie, że Zuzia 


powątpiewa w jego miłość do siebie. Rzekł 
wiąc do córki : 
— Nic z tego wszystkiego nie rozumiem. 


Widzę tylko, iż mąż twój trzyma twoją stronę. 
Ostatecznie — jest to przecież człowiek nie- 
mniej honorowy, niż ja sam, więc chyba wie, 
co robi, i na sądzie jego, wiem, że śmiało po- 
przestać mogę. Nie chcę już doeiekać, co i jak 
się stało, — uznaję, że nie mam do tego pra- 
wa. Wogóle nie chcę już więcej mówić ani sły- 
szeć o tej sprawie — bo przecież jedynego wi- 
raz wtóry 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ BIEJGGOWĄ 
przyjmuje wyłącznie: 
kjencya dzienników Sokołowskiago we Lwowie 
Pasaż Hauamana |. 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenie na czwartej 
eironicyi 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 k. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petiiem za każda słowo å h. 
tłustym garmondem 6 hb. 
keresp. prywstne s n BAR 
Nadasi2ne na trzecisj etroricy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo 
jegodniejscee . s . ar „A 
Reklamy po kronice wiersz petit. i k. 
Rękopismów Redukcya nie zwraca. 
Niefiankowanych listów nie przyjmuje 


min. 18 Długość duia godzin 8 min. 7 
„25 Ubyło dnia od wczoraj O min. 


Znana morderczyni starego wdowca i ko- 
bieciarza Sykory, Franciszka Kleinowa, która 
nałożoną na nią karę dożywotniego więzienia 
odsiadywała w zakładzie karnym dla kobiet w 
Wiener Neudorf, sprowadzona zostala przed kil- 
ku tygodniami do Wiednia celem poddania jej 
obserwacyi psychiatrów, gdyż zachodziło podej- 
rzenie, że dostała obłędu. Co nocy ku utrapie- 
niu towarzyszek, siedzących z nią w jednej 
celi więziennej, zrywała się ona z łóżka i wy- 
prawiała awantury, wołając, że Sykora stoi koło 
niej, że dotyka jej czoła swą zimną trupią ręka 
itp. Hałasy takie wyprawiała aż do rana, po- 
czem zasypiała i chciała spać przez cały dzień, 
a do przepisanej roboty nie myślała się zabie- 
rać. Przywieziono ją wreszcie do Wiednia i u- 
mieszczono w szpitalu więziennym, gdzie dwaj 
psychiatrzy badali ją dokładnie przez parę ty- 
godni zarówno w dzień, jak i w nocy. Ostate- 
cznie orzekli lekarze, że Kleinowa jest zupełnie 
zdrowa na umyśle, a owe przywidzenia i inne 
ataki wrzekomego obłędu są udane. Wogóle 
stan zdrowia zbrodniarki nietylko nie pogorszył 
się w więzieniu, lecz przeciwnie, znacznie się 
polepszył. Jak wiadomo, miała ona słuch tak 
przytępiony, że | odczas rozprawy musiala stale 
trzymać słuchawkę przy uchu, dzis zaś słyszy 
już dosyć dobrze. P 

Podczas najbliższej kadencyi sądu przysię- 
głych odbędzie się rozprawa przeciw śpiewako- 
wi operowemu Prochasce, który, jak wiadomo, 
zasłynął jako narzeczony Fryderyki Zellerównej, 
morderczyni biednej ekskucharki Maryi Maye- 
równej. Straszną tę zbrodnię popełniła Zelleró- 
wna głównie w tym celu, aby nie utracić ubó- 
stwianego przez się narzeczonego, który wie- 
cznie potrzebował pieniędzy. Obecnie odpowia- 
dać będzie Prochaska przed sądem za rozmaite 
większe i mniejsze oszustwa na sumę przeszło 
7.000 koron. Naciągał on bowiem ludzi, gdzie 
się tylko dało. Obrony jego podjął się znany 
dr. Hofmokl i zażądał, aby na rozprawę spro- 
wadzono jako świadka Fryderykę Zeilerównę. 


| Nie wiadomo jednak, czy sąd przychyli się do 


tego żądania. Zanotować przytem należy zaba- 
wny epizod z obecnego pobytu Prochaski w 
więzieniu śledczem. Oto wniósł on do prezy- 
dyum sądu karnego podanie, w którem prosi, 
aby przeniesiono go do innej celi dla niepalą- 
cych, gdyż w tej. w której siedzi obeenie, jest 
kilku więźniów palących mocne cygara i fajkę, 
a to może zaszkodzić jego głosowi. Prochaska 
grozi wytoczeniem pajstag procesu o odszko- 
dowanie na wypadek, gdyby przez to stracil 
głos. 


Delegacye. 

Budapeszt. W dalszym eiągu sobotniego po- 
siedzenia delegacyi austryackiej przyjęto kre- 
dyt okupacyjny, poczem nastąpiło w krótkiej 
drodze trzecie czytanie prowizoryum budżeto- 
wego, załatwiono budżet wspólnego minister- 
stwa skarbu, wspólnego trybunału obrachunko- 
wego i przedłożenie o cłach, poczem prezydent 
zamknął posiedzenie, życząc delegatom weso- 
łych świąt. 


Reforma wyborcza. 


Wiedeń. Polnische Corr. donosi, że polscy 
członkowie Izby panów zajęli stanowisko w 
sprawie reformy wyborczej analogiczne ze sta- 
nowiskiem Koła polskiego. Polscy członkowie 
Izby panów objęli rolę pośredników, dą- 
żących do załatwienia wszelkich trudności. W 
kwestyi pluralności zaznaczyli tylko swoje za- 
sadnicze stanowisko, ale tak, jak Koło polskie, 
wcale nie będą przeszkadzali dojściu do skutku 
reformy wyborczej. Zresztą wcale nie jest pe- 
wnem, czy wszyscy polscy członkowie Izby pa. 
nów będą głosowali za pluralnością, a nawet 
nie jest niemożliwe, że niektórzy z nich w da- 
nych warunkach będą głosowali przeciw plu- 
ralności. — Bezwarunkowem żądaniem Izby 
panów była tylko kwestya wprowadzenia mnu- 
merus clausus. Prezydent gabinetu br. Beck byl- 
by się był postarał już wcześnie o przedwstę- 
pną sankcyę Monarchy i przygotował przedło- 
żenie o numerus clausus, gdyby kilku pronon- 
sowanych członków lewicy Izby panów nie by- 
ło przedstawiło sprawozdania zbyt optymusty- 
cznego, polegającego na niedokładnych infor- 


głowę opartą na ramieniu 


jeszcze trzymała 
Orlaya, schyliła się teraz prędko do dłoni ojea, 
i pocałowała ją w milczeniu. 

Pułkownik zatrzymał jej rękę w swojej. 
Byl ogromnie wzruszony. Przyciągnął córkę do 
siebie, ueałował ją w czolo, a chcąc choe tro- 


chę zamaskować wzruszenie zamruezał 
zcicha : 
— Prosto się trzymaj Zuziu! 

Co rzekłszy, z pośpiechem sięgnął po cza- 
pke. Uważał, że na razie obeeność jego nie jest 
tu wcale potrzebną. 

Wyszedlszy na ulieę, już tylko tem miał 
myśl zajętą, że niedługo zostanie dziadkiem. 

Młodzi małżonkowie zostali sami. Orlay z 
głęboką miłością spoglądał w oczy Zuzi, bez 
zaślepionego uniesienia człowieka zakochanego, 
ale z ezystem uwielbieniem mężczyzny, składa- 
jącego po raz pierwszy pelen czci hołd kobie- 
cie, jako matce swego dziecka. W 

A w żyłach Zuzi tymczasem, po ehwili 
wielkiego wstrząśnienia, znów z pełnią rozbu- 
dzonej do życia ochoty krążyła krew. 

Pobladła jej twarz, napowrót eżywiła się 
rumieńcem. 

Objęła ramionami szyję męża, 
westchnieniem ulgi: 

— To jednak lepiej, iż żyję... 
RK10 N TEIE. 
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macyach o usposobieniu i zamiarach większości | najwięcej dać się we znaki publiczności. Sfery rzą- 


ezłonków Izby panów. 

Z Budapesztu donoszą, że w kołach dele- 
gatów obu Izb nus' osobienie jest dosyć korzy- 
stne. Sądzą, że kompromis da się .przepro- 
wadzić. Delegaci Izby panów wyrażają życze- 
nie, aby Izba poselska przedtem uchwaliła nu- 
merus clausus, zanim Izba panów odstąpi od 
pluralności. W przeciwieństwie do tego dele- 
gaci Izby posłów domagają się wprzód uchwa.- 
ły Izby panów. Myśl stworzenia junctim między 
obydwiema ustawami wysuwa się coraz bardziej 
naprzód. Należy także wziąć pod rozwagę 
kwestyę kalendarzową. Izba posłów nie może 
się zebrać wcześniej jak 14 stycznia, więc 
przeprowadzenie kompromisu jest w takim 
tylko razie możliwe, jeżeli w Izbie nie będzie 
żadnych usiłowań obstrukcyi. Obawy obstrukcyi 
sprawiają, że nie brak między delegatami także 
i pessymistów. 


Mały teljeton. 
Skończyło się... 

Pełno złotych lisci — blade mglsto-błęki- 

tne jesienne niebo — falujące ciepłe powietrze 


— slaby zapaoh zesehłych ziół, więdnących kwia- | 


szmery prze- | 


tów, parującej ziemi. — Jakieś 
eiągłe, smutne — i pustka. 

Przedemną trochę zapisanych kartek — 
zabłąkany pół litośny, pół żałośny uśmiech na 
ustach — wyśnione sny — pryśnięte bańki tę- 
czowe — mdłe białe kartki — kształty, z któ- 
rych uleciała dusza. 

I bezmierna tęsknota za snem, który trwa 
wiecznie — za tęczową bajką, która się nigdy 
nie kończy — za ogniem, co nie wygasa — za 
ustami, eo nie jiii przesytu. 

Tęsknota . . 

Stefania Marsowa. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Na byłego gubernatora Mo- 
skwy admirała Dubasowa wykonano wczoraj 
o godz. 1-ej popołudnia zamach dynamitowy. 
Admirał odniósł lekką ranę. Dwóch sprawców 
aresztowano. 

Petersburg. O zamachu na admirała Du- 
basowa donoszą, że rzucono na niego dwie bom- 
by i dano sześć strzałów rewolwerowych. Du- 
basow odniósł tylko lekką ranę w nogę i mógł 
sam o własnej sila pójść do domu. Zamachu 
dokonano w chwili, gdy spacerował po ogro- 
dzie taurydzkim. 

Petersburg. W sprawie zamachu na ad- 
mirała Dubusowa donoszą jeszcze, że gdy ad- 
mirał spacerował po parku Taurydzkim, trzech 
nieznanych ludzi weszło do ogrodu; dwaj usie- 
dli na ławce, trzeci poszedł za Dubasowem i 
strzelił do niego, ale go nie trafił. Zanim ajen- 
ci policyjni, którzy szli za admirałem, nadbie- 
gli, dali obaj siedzący na ławce kilka strzałów 
rewolwerów ych i rzucili bombę, która natych- 
miast wybuc ;hła. Admirał otrzymał ranę w no- 
zę. Policyanei schwytali jednego z napastni- 
ków, dwaj inni uciekli. Podczas ucieczki strze- 
łali i rzucili jeszcze jednę bombę, która wybu- 
ehła z słabym hukiem. Wreszcie schwytano 
jeszeze jednego napastnika, zaś trzeci zdołał 
zbiedz. Obaj ujęci liczą po lat 20. Nie chcieli 
oni podać swych nazwisk. Admirał Dubasow 
zdołał piechotą dostać sią do swego pobliskiego 
mieszkania. 

Petersburg. Wszoraj wieczorem wtargnęło 
6 uzbrojonych ludzi do jednej z will na przed- 
mieściu i zmusiło właścicielką grożbą do wyda- 
nia im pieniędzy i kosztowności ogólnej warto- 
sci 5.000 rubli, poczem uciekło. 

Warszawa. Sąd wojenny skazał Onufre- 
go Rewedę, Feliksa Stankiewicza i Wincente- 
go Nadgrodkiewicza na karę śmierci przez po- 
wieszenie za bandyckie napady, które urzą- 
dzałi na dwory i sklepy monopolowe w gu- 
bernii radomskiej. Jenerał-gubernator wyrok 
zatwierdził 1 już miano ich powiesić, kiedy 
adwokat ich p. Wacław Łabędzki wniósł do 
cara prośbę, w której oświadczył, ża według 
jego najgłębszego przekonania i według tego, 
co od obwinionych w zaufaniu jako ich adwo- 
kat słyszał, winnym jest tylko Stankiewicz, 
dwaj zaś inni są zupełni niewinni. Na skutek 
tej prosby car kazał amienió wyrok co do Re- 
wedy i Nadgrodkiewicza, a Stankiewieza powie- 
sió. Tamtych dwóch skazano na 10 lat ciężkich 
robót w Syberyi. 

Częstochowa. Dziś rozstrzelano z wyro- 
ku sądu wojennego polowego Józefa Łuczkow- 
skiego, lat 21, oskarżonego o zabójstwo restau- 
ratora Sołomatkinowa. 

Częstochowa. Wczoraj rozstrzelano pię- 
ciu terorystów, skazanych przez sąd polowy na 
smierć. 

Łódź Związek właścicieli fabryk zawia- 
domił robotników 10 największych przędzalni, 
zatrudniających razem 3D.OLO ludzi, że fabryki 
te będą dnia 29. b. m. zamknięte, jeżeli robo- 
tnicy nie przyjmą warunków fabrykantów. 

Radom. Na szefa gubernialnej żandarme- 
ryi pułkownika Potte' go rzucono wczoraj bom- 
bę, która mu urwała nogę. Sprawcę, ucznia 
szkoły handlowej, ujęto. 

Lipkany (gub. besarabska, nad granicą 
rumuńską). Podczas aresztowania 3 rewolucyo- 
nistów zastrzelili oni jednego urzędnika i po- 
częli uciekać, przyczem dali znaczną liczbę 
strzałów rewolwerowych do ludzi ieh ścigają- 
cych; padły od nich 4 osoby. Dwóch rewolu- 
cyonistów zastrzelono, trzeci sam sobie życie 
odebrał. 
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Gość z Brazylii. Gazeta Sanocka donosi, że 
w ubiegłym miesiącu bawił w Sanoku przez parę 
dni pułkownik wojsk brazylijskich (obecnie w re- 
zerwie) i właściciel składów różnych towarów, pro- 
dukowanych wyłącznie w Galicyi, tudzież repre- 
zantant austr. węg. przemysłu w Rio de Janeiro 
(Quitanda, 121), Antoni Bodziak, rodak nasz, po- 
ehodzący z Posady olchowskiej, były uczeń sano- 
ekiej szkoły ludowej; — a bawił celem zawarcia 
umowy z tamtejszą fabryką wagonów na dostawę 
wozów kolejowych do Brazylii, tudzież w celu od- 
wiedzenia swoich krewnych: zamężnej siostry, wuja 
i innych, zamieszkałych w Posadzie olchowskiej, 
jakoteż byłych szkolnych kolegów, z którymi u- 
trzymuje ścisłą przyjaźń i cząstą korespondencyę. 

Eierny opór ma przecież podobno powstać 
na poczcie w Dolnej Austryi, Urzędnicy tej dy- 
rekcyi pocztowej wraz z personalem służbowym li- 
ezący przeszło 5 tysięcy osób, mają zamiar urza- 
dzić bierny opór jeszcze przed świętami, żeby jak 


z m a A 


Niema drożyzny! 


SME i i URY“ Lwów, 


dowe są podobno przygotowane na ten zamaskowa- 
ny bunt urzędników pocztowych i przedsięwzięły 
już odpowiednie kroki do tego, aby ekspedycya 
pakunków i listów odbywała się prawidłowo. 
Usunięcie się Fusinów od immatrykulacyi. 
W sobotę popołudniu rozpoczęła się immatrykula- 
cya słuchaczy wydziału teologicznego o godzinie 4 
popoładniu. Na salę weszli studenci Rusini dopiero 
po mowie rektora i odczytaniu roty przyrzeczenia 
immatrykulacyjnego. Gdy przyszła kolej na pierw- 
szego Rusina złożyć przyrzeczenie, wystąpił on z 
grona kolegów i oświadczył, że ruscy słuchacze w 
akcie immatrykulacyi nie będą brali udziału. Po- 


sława Kerwin-Szymanowska, tzeniea pani Kozłow- 
skiej i pan Leləwiez,  :tysta teatru lwow- 
skiego, który wygłosi kilka onelogów. 
„Gwiazdka“ Towarzysva „Związek rodzi- 
cielski* odbędzie się we śroc 19 b. m. o godzinie 
4 po poł. w sali gimnastycz3j szkoły ż. im. Sta- 
szica, Podwale. Wydział Twarzystwa, skiadając 
podziękę za łaskawą pomoc dtychczasową, zaprasza 
uprzejmie wszystkich przyjaół biednych dzieci na 
tę skromną uroczystość. Oznimia przytem, że pro- 
wadził jak co roku szycie kszuł we własnym za- 
rządzie i za kwotę 718 K. 8 h. zakupił koszul 
748, które zostały rozdanew 8 Domach opieki. 
Dla 6 Domów jeszcze zabralo, Wydział Tow. ma 


czem wszyscy Rusini spokojnie opuścili salę. Przed | jednak nadzieję, że za dalsz: Taskdwie wpływające 


gmachem 
dzież. 


uniwersytetu zabrała się 


licznie mło- | datki obdzieli i resztę potrsbującej dziatwy 


Trze- 


czami i koszulami. M. Michlska. Dr. Jan Dyleu- 


Dzisiaj przedpołu!niem odbywała się imma- | skł, prezes. Józefa Kulińsk, sekretarka sekcyjna. 


trykulacya w dalszym ciągu. Immatrykulowali się 
dzisiaj słuchacze prawa. Podobnie jak w sobotę, 
gdy przyszła kolej na pierwszego Rusina, wystąpił 
jeden z ruskich studentów, starorusin, i złożył o- 
świadczenie, że Rusini usuwają się od immatryku- 
lacyi. Ośw iadozenie jego było utrzymane w tonie 
bardzo poważnym. 

Po nim wystąpił drugi student, ukrainiec, i 
wygłosił podobne co do treści oświadczenie, lecz w 
formie takiej, że rektor dr. Gryziecki musiał go 
wezwać do porządku i zażądać podania nazwiska. 
Potem Rusini opuścili salę, śpiewając „Ne pora 
Lacham służyty*. Zresztą akt immatrykulacyi mi- 
nął dzisiaj rano zupełnie spokojnie. 

Konkurs na posadę inżyniera Rady powiato- 
wej, z roczną płacą 2.400 kor. i ryczałtem na ob- 
jazdy w kwocie 1.200 kor., rozpisuje Wydział Ra- 
dy powiatowej w Podhajcach. Pedania do 1 lutego. 

Na budowę teatru ruskiego złożono w ubie- 
głym miesiącu 090 koron. Dotąd składane miesię- 
eznie zwykle 1.600, 1.700 K.; jest.to więc pierwszy 
miesiąc, w którym złożone mniej, niż tysiąc koren. 
Widocznie więc sprawa teatru przestaje być popu- 
larną w społeczeństwie ruskiem. 

Międzynarodowe Biuro Pomocy Prawnej. 
Nowożytne życie społeczne i gospodarcze wytwo- 
rzyło coraz to liczniejsze węzły, łączące poszczegól- 
ne narody między sobą. Coraz częstsza są nsjroz- 
maitsze transakcye majątkowe, względnie akty 
prawne, których siedzibą jest niejedno państwo tyl- 
ko. Z tego też' wzglądu pomoc prawna, umożliwia- 
jaca te transakcye. zrealizowania spornych preten- 
syi jakiejkolwiek kategoryi itp. jest postulatem 
pierwszorzędnej wagi. Dotychczas jednak realiza- 
cya takich pretensyi w krajach odległych bardzo 
poważne nieraz przedstawiała trudności, bo odby- 
wała się na nieznanym terenie, tak, że np. adwo- 
kat galicyjski w trudnej nieraz znajdował się sy- 
tuacyi, chcąc wywalczyć pretensyę swego klienta 
wobec sądu np. amerykańskiego, czy angielskiego. 
Doraźnie nawiązywane stosunki nie dawały należy- 
tej gwarancyi, należytego załatwienia sprawy, bo 
właściwie miały tylko charakter doradczy. Tru- 
dność wyszukania odpowiedniego rzecznika za gra- 
nicą powodowała taż nieraz, że niejedna pretensya 
zupełnie pewna nie została zrealizowaną. 

Obecnie utworzył się w Zurychu specyalny 
instytut „Institut international des afaires juridi- 
ques“ posiadający swych zastępców we wszystkich 
znaczniejszych środowiskach &Szwajcaryi, Austro- 
Węgier, Niemiec, Francyi, Włoch, Anglii, Belgii, 
Szwecyi, Norwegii, Holandyi, Danii, Hiszpanii, Por- 
tugalii, Turcyi, Rumunii, Stanów Zjednoczonych 
itd., działający w danem państwie za pośrednictwem 
rzeczników prawnych, ukwalifkowanych, a posia- 
dający również swe biuro filialne we Lwowie przy 
ul. Brajerowskiej 1. 8. II. p. Iustytut ien zyska 
niewątpliwie w Galicyi wybitne znaczenie, jeśli się 
uwzględni, że rozwój naszego przemysłu zależy w 
wybitnej mierze od zawiązania stosunków  finanso- 
wych z zagranicą i że wskutek wychodźtwa zamor- 
skiego z Galie yi do Ameryki między tymi krajami 
coraz częściej zachodzą stosunki w bardzo wielu 
wypadkach wymagające interwencyi prawnej za 
morzem, czy wogóle na dalekich terytoryach. 

Konkurs na najpiękniejszą wystawę skle- 
pową. Krajowy Związek turystyczny ogłasza ni- 
niejszem konkurs na urządzenie wystaw sklepo- 
wych i zaprasza właścicieli sklepów w ul. Akade- 
mickiej, pl. Akademicki, Batorego (aż do pałacu 
sprawiedliwości) Karola Ludwika, plac Maryacki, 
3-go Maja, Halickiej, pl. Halicki, Jagiellońskiej, 
Kopernika, Sykstuskiej, Rynek, pl Sw. Ducha, pl. 
Kapitulny, pasaże Mikolascha, Hausmanna, początek 
ul. a pa do uczestnictwa pod następującymi 
warunkami: I, Udział w konkursie otwarty dla wszy- 
stkich ae kupiectwa. II. Wystawa ma być urzą- 
dzoną do dnia 10. marca 1907 i przez 14 dni u- 
trzymaną. III. Pierwsza nagroda wynosi 150 ko- 
ron, druga 85 koron, trzecia 50 kor. Dla trzech 
dalszych wystawców trzy listy pochwalne. IV. 
Przyznanie nagród nastąpi przez „jury“ w tym cø- 
lu przez Kr. Zw. tur. zaproszone i zostanie ogło- 
szone w ciągu 4 tygodni po odsłonięciu wystaw. 
V. Nie wolno używać zamiejscowych dekoratorów. 
Zgłoszenia przyjmuje sekretaryat Kraj. Zw. tur. do 
31 stycznia 1907. (Kraków, Starowiślna 12). 

Odczyt pana Cezarego Jel'enty, zapowie- 
dziany na jutro, odłożony został ua środę z powo- 
du, ża w sali ratuszowej odbędzie się jutro posie- 
dzenie Rady miejskiej. 

Bicie dzieci ruskicii po twarzy za niemó- 
wienie modlitwy po polsku, — oto temat, który 
— zdaje się — systematycznie powtarzać się teraz 
będzie w Dile, a ludzie złośliwi gotowi nawst u- 
trzymywać, że będzie się to działo na obstalunek 
z Berlina. My jednak nie mamy prawa podejrzy- 
wać Dila, że chca ułatwić wządowi pruskiemu wal- 
ką z dziećmi polskiemi w Wielkopolsce, notujemy 
tylko fakt, że jakoś ni z tego ni z owege rozpo- 
częła się w Dile kampania przeciw xiężom łaciń- 
skiego obrządku na temat ten, że oni biją w szkole 
dzieci ruskie po twarzy za nieznajomość modlitwy 
w języku polskim. Przed paru dniami był w Dile 
artykuł wymierzony przeciw xiędzu Szymonowi Ga- 
jewskiemu, rzymsko-katolickiemu wikaremu z Ży- 
daczowa, a w ostatnim numerze jest artykul prze- 
ciw xiędzu Kajetanowi Gruszeckiemu z Brzeżan, 
który, wrzekomo miał bić po twarzy dzieci ruskie 
w szkole w Potutorach, za to, że nie umiały pol- 
skiej modlitwy. Donosi o tem Dilu niejaki pan 
Julian Lewiński. Twierdzi on, że kiedy przechodził 
ulicą w Potutorach, wybiegł naprzeciw niego ze 
szkoły jakiś chłopak i począł go prosić, żeby 
wszedł do szkoły, bo tam xiądz polski bije ruskie 
dzieci. Wtedy on udał się do szkoły i zastał na 
środku klasy kilkoro dzieci płaczących, a odważniej- 
sze z nich poczęły mówić, że xiądz ich bił po 
twarzy za to, że nie umieją polskiej modlitwy. 

Ponieważ my w to nie wierzymy, żeby mógł 
się znaleźć kapłan katolicki zdolny do uderzenia 
kogoś po twarzy, przeto ten paszkwil Diła notu- 
jemy tylko dlatego, aby gorąco prosić xiędza Gru- 
szeckiego, iżby natychmiast zaprzeczył mu, a re- 
dakcyi Dia. wytoczył proces o posądzenie go o 
czyny nieszlachetne. 

Koncert „Echa* pod batutą dyrektora Jana 
Galla odbędzie się dziś wieczorem w sali Domu Na- 
rodnego. W koncercie weźmie udział panna Stani- 


Chorobliwa mania zgarnęła Prusaków, 
wszyscy już bawią się w plitykę, wszyscy dążą 
do eksterminacyi Polaków. Więc naprzykład tymi 
dniami stowarzyszenie studatów urządziło wiec dia 
rozważenia sprawy polskie i wyrażenia rządowi | 
swojego zaufania. Na wiec tym, zwołanym przez 
Verein der mational-liberan Jugend zu Berlin, 
zapadła rezolucya, potępiając strejk dzieci poznań- 
skich, jako „ruch narodow-polski, podsycany w 
sposób niesumienny przez :ięży". Prócz tego po- 
wiedziano w rezolucyi:: „V obecnych warunkach 
jest pierwszym obowiązkie: naszego rządu dążyć 
z niezłomną energią do teo, Ar arcybiskupem 
gnieżnieńsko-poznańskim zstał ten tylko, kto da 
zupełną gwarancyę, że n: swym urzędzie będzie się 
trzymał zdala od wszyżkich  polityczno-polskich 
kwestyi i zachowa bezwsunkową uległość i wier- 
ność dla Prus, do czego należy go zresztą osobną 
zobowiązać przysięgą, gdż dotychczasowa niedość 
podkreśla prawa zwierzenicze państwa, stanowisko 
arcybiskupa, jako poddnego, i ograniczenia jego 
władzy tylko do spraw eysto kościelnych". Jedno- 
cześnie niemal z tym wbcem studenckim odbył się 
w innej sali w Berlinieodczyt bar. Hoensbroecha 
pod sensacyjnym tytułen: „Herr von Stablewski*. 
Baron Hoensbroech był przedtem xiędzem i do te- 
go Jezuita. Aliści zabchał się w jakiejś pannie, 
zrzucił więc z siebie swnię zakonną, przeszedł na 
Interstwo — ożenił się, wszedł do służby hakaty- 
stów i zaczął pisać paszkwile na Kościół katolicki 
i na Polaków. Na owym olczycie słynny ex-jezuita 
godzinę przeszlo rozwodził się przed licznie zebraną 
publicznością nad pytaniem „czy eksterminacyjna 
polityka państwa pruskiege wobec Polaków w Po- 
znańskiem jest słuszna?* Prelegent doszedł de kon- 
kluzyi, że usiłowanie wytępienia Polaków jest nie- 
tylko słuszne i sprawiedliwe, a więc etycznie do- 
bre, lecz, co większa, że jest ono obowiązkiem 
Prus. Argumentował: Polacy popełniają zbrodnię, 
ponieważ się buntują w Poznańskiem przeciw wla- 
dzy, buntują się, jako część przeciw całości pań- 
stwa pruskiego, a co zatem idzie zagrażają dobru 
Germanii. Germania—Praisy mają władzę, z władzy 
rodzi się prawo. Niepoddawanie się rozporządzeniom 
władzy jest bezprawiem, wystąpienie więc przeciw 
niemu, chociażby z nieubłaganą surowością, jest 
moralną konieeznością państwa, którą ono winno 
idei władzy. Buntem ze strony Polaków jest nie- 
słychana „bezczolna* śmiałość (Frechheit) domagać 
się od państwa wykładów w ięzyku polskim w 
szkole niemieckiej! Ta nienasyeona polska buta — 
to skutek niekonsekwentnej polityki sfer decydują- 
cych, to owoc chwiejnego sentymentalnego stano- 
wiska Fryderyka Wilhelma TV i Wilhelma II! 
Tylko palistwo decyduje i ma po decydować o 
tem, ce jest jego dobrem naczelnem, dobrem, dla 
lstóregó jednostki i mniejszości muszą składać w 
ofierze swoje poglądy, a w potrzebie i życie. Na- 
cezelnom dobrem Prus jest zgermanizowanie Pola- 
ków. Obojętnam jest, jakiemi to się stanie środka- 
mi, łagodnemi czy surowemi. Jeśli nie można picr- 
wszemi, pozostają drugie, jako konieczność. 

Taka jest etyka bar. Hoensbroecha. 

Ministerstwo kolei zniosło z dniem 15 bm. 
skrócenie czasu załadowywania wagonów na wszyst- 
kich szlakach ck. austryackich kolei państwowych. 

Na intencyę bohaterskich dzieci wielko- 
polskich odbędzie się staraniem Kongregacyi 
Dzieci Maryi w lwowskiem Sacró Coeur dnia 5-g0 


stycznia, o godzinie 9 rano uroczyste nabożeństwo, 
na które zaprasza się niniejszem członkinie tej 
Kongregacyi. 


Nie po angielsku, ale po polsku. Donosili- 
śmy niedawno, że we Lwowie zawiązał się klub 
anylo-amerykański. Do klubu tego zapisało się bar- 
dzo dużo członków, przeszło stu podobno, i zda- 
wało się, że klub będzie rozwijał się pomyślnie i 
rozszerzał znajomość języka angielskiego wśród in- 
teligentnych warstw naszego społeczeństwa. Tym- 
czasem najniespodziewaniej w świecie wybuchły w 
łonie zarządu jakieś nieporozumienia, wskutek cze- 
go znaczna liczba członków wystąpiła z klubu i 
otworzyła nowy klub pod tyt.: „English Cercle“. 

W tym nowym klubie wygłosi we czwartek 
p. Naganowski odczyt p. t. „The Religion". W od- 
czycie tym ma wyjaśnić powody, dlaczeg.8 je- 
go przyjaciele polityczni wystąpili z anglo-amery- 
kanskiego klubu. 

Skazanie redaktora. Izba karna w Gnieżnie 
skazała redaktora Szymańskiego na 6 miesięcy 
więzienia za to, że namawiał w swem piśmie do 
oporu przeciw rozkazom władzy szkolnej. 

„Śmigus* kończy z wydanym wlaśnie nu- | 
merem, który dojdzie dzis rąk czytelników, 22 rok 
poczciwego żywota, poświęconego bawieniu narodu 
i wytykaniu wad i zdrożności ludzkich, zawsze je- 
dnak według znakomitej recepty: ridendo castigare 
mores. Numer, zamykający 2 rocznik, jest bez 
przesady wybornym, już rysunek na karcie tytu- 
łowej, przedstawiający „Sen Wilusia*, uderza silną, 
acz bolesną dla nas satyrą na bezgraniczną butę 
hakaty Dopełnieniem rysunku jest świetny wiersz 
wstępny pt. „Der Teufelsbaum*" na temat męczeń- 
stwa dzieci polskich w Peznańskiem. Poza tą, o 
poważniejszym nastroju satyrą, reszta numeru po- 
święcona jest lżejszej humorystyce. 

Wiersz polskiego poety do cesarzowej 
niemieckiej. Warszawski poeta p. Baliński, poru- 
szony cierpieniami polskich dzieci w Wielkopolsce, 
napisał cieply wiersz do cesarzowej Augusty, w | 
którym apeluje do jej serca, aby nie dopuściła, iżby 
w jej państwie takie rzeczy się działy. Między in- 
nymi p. Baliński pisze: 

Chciej wysłuchać, Najjaśniejsza Pani |... 
Głos mój nikły, głos mój mało znaczy, 
Lecz mu wtórzy jęk z tysiąca krtani, 
Lecz go niesie rwący nurt rozpaczy. 
Nad twym tronem krwawą zwisa tęczą: 
W twem królestwie, Pani, dzieci dręczą ! 


Niegdyś księżne z twojego narodu 

Wstrzymywały słusznej kary groty 

Kowieciem łaski z litości ogrodu, 

I dziś stoją w aureoli złotej... 

Tu nie chodzi, by karać łagodniej, 

Lecz nad dziećmi przerwać pasmo zbrodni. 

Z kolei. Z powodu śnieżycy wstrzymano 

ruch na kolei lokalnej z Tarnopola do Zbaraża, 
przypuszczalnie na 24 godzin. 


| chwili akurat 10 minut życia! 


Podpalenie. Za Śniatyna donoszą, że u dzier- 
żawcy dóbr, p. Antoniego Tyszkowskiego w Zadu- 
browcach, zgorzały na polu cztery sterty pszenicy 
i sterta Sy) asekurowane w Tow. krakowskiem 
na 10.000 kor. Ogień został podłożony, ale spra- 
wcy jago dotąd nie wykryto. 

Dramat miłosny w Petersburgu. Pisma 
warszawskie donoszą, że w Petersburgu rozegrał 
się w tych dniach dramat miłosny, którego ofiarą 
padł lekarz chorób kobiecych dr. Godziński, Polak. 
Od pewnego czasu zawiązał on bliższą znajomość 
z jedną ze swych Ea Katarzyną Pietrowó- 
wną, która przyjeżdżała do mieszkania lekarza 
często i pomagała mu podczas przyjęcia pacyentek. 
W dniu 10 b. m. Pietrowówna przybyła o zwykłej 
porze do dr. Godzińskiego i zaraz wszczęła z nim 
burzliwą rozmowę, w której wymawiała mu ozię- 
błość, z jaką od pewnego czasu ją traktuje. Po 
owej — słyszanej nawet przez służbę rozmowie — 
nastała chwila zupelnej ciszy, poczem po okrzyku 
kobiety: „Połączy mnie z tobą grób* dały się sły- 
szeć dwa szybko po sobie dans strzały. Służba, 
wpadłszy do pokoju zastała na podłodze zwłoki kobiety 
i pochyłonego nad niemidr. Godzińskiego, który, przy- 
łożywszy ucho do piersi leżącej, wołał: „Umarła! uma- 


śledztwo, Pietrowówna strzeliła najpierw do doktora 
Godzińskiego, a następnie sama pozbawiła się ży- 
cia. Zwłoki młodej 23-letniej kobiety przewieziono 
do prosektoryum, rannego zaś lekarza umieszczono 
w szpitalu. Stan jego jest ciężki: liczy on lat 40. 

Policyant wodzem socyalistów. Z rozpra- 
wy sądowej, jaka się toczyła 
byłemu posłowi do byłej 
kazało się, 
na czele trudowików tj. socyalistów, 
wyborem do Dumy 
wsi i starał się usilnie o posadę 
W paru dziennikach rosyjskich zamieszczony zo- 
stał dosłowny tekst podania Onipki do guberna- 
tora, w którym uprasza on „najpokorniej* o nada- 
nie mu posady, powoluje się, że ukończył jedną klasę 
szkoły ludoweji zapewnia o swych moralnych kwa- 
lifikacyach na stanowisko ajenta policyjnego. 

Tak pisał w lipcu roku zeszłego pisarz gmin- 
ny, Fiedot Onipko. W rok potem z wyżyn parla- 
mentu petersburskiego ten sam p. Onipko uczył 
radykalizmu calą Europę. 

„Słostry”. Pod takim tytułem napisała p. 
Paulina Reinschmit-Ruczalska sztukę psychologi- 
czną, czteroaktową, którą wystawiono w piątek w 
Warszawie i w której kruszy kopia w obronie te- 
zy, że mężczyźni posiadają wszystkie prawa, a ko- 
biety żadnych. Dla wykazania prawdziwości tego 
twierdzenia, każe autorka bohaterce sztuki pannie 
Zofii wahać się przez cztery akty z przyjęciem 
oświadczyn młodego i bardzo sympatycznago ka- 
walera dlatego tylko, że jej ojciec obdarzył ją sio- 
strą z lewej ręki. Nie wiadomo, czy pani Kuczal- 
ska sądziła, że sytuacya byłaby dopiero wtedy ura- 
towana, gdyby matka panny zoti obdarzyła ją bratem 
z lewej ręki, w każdym razie zmusiła ona bohaterkę 
do tego, że ona — pisze Kuryer Warszawski — 
„płacze, rozpacza, od zmysłów odchodzi, gło- 
wę rozbija o ściany. A rozprawia, a gada, przeko- 
nywa, wśród tego zalamywania rąk — bez ustanku. 
Zaczynamy się obawiać o tę histeryczkę, aby so- 
bie czego zlego nie zrobiła — szczęściem, poszła 
po rozum do głowy i ostatecznie rzuca się na szyję 
narzeczonemu. Szkoda, że tego nie zrobiła na sa- 
mym początku. Sztuka pod względem dramatycznym 
nie posiada żadnej wartości: jest te dyalogowana 
rozprawka na temat stosunków płciowych, a oczy- 
wiście, zabarwiona jednostronnie, podlana ebficie so- 
sem feministycznym *. 

Towarzystwo miłosierdzia pod godłem 
„Opatrzności“, utrzymujące are praey* we Lwo- 
wie przy ul. św. Piotra |. ogłowiło drukiem 
sprawozdanie zę swych czynności za rok 1905, 
W roku tym było zajętych w Domu pracy 1.174 
ubogich, z czego najwięcej przypaduło na miesiące 
styczeń i luty, bo aż po 108-min. Za roboty wyko- 
nane przez tych ubogich wpłynęło do kasy insty- 
tucyi 5.827 kor, (najwięcej za pranie, bo 4.588 
koron), z czego na odzienie i obuwie dla preben- 
darynszy rozeszło się 922 kor. W roku sprawo- 
zdawczyn: rozdano osobom pracującym w Domu 
pracy: 41.065L porcyj chleba i tyleż porcyj kawy 
lub herbaty, tyleż obiadów i tyle poreyj zupy na 
kolacyę. Zarząd „Domu pracy“ staral się usilnie, 
aby przy niewystarczających źródłach dochodu, a 
zwiększającej się wciąż trekwencyi zakładu, o ile 
możności znapakajać potrzeby „Domu“ własną za- 
pobiegliwością. T tak: piekarnia zakładowa dostar- 
czała pieczywa dla wszystkich pracujących w za- 
kładzie, a gospodarstwa ogrodowe i mleczne ró- 
wnież wystarezały na zapotrzebowanie prebenda- 
ryuszy. Glówne Żródło dochodu „Domu pracy“, 
oprócz zarobku prebendaryuszy, stanowiły: subwen- 
cye Sojmu i miasta, zepomoga z fundacyi 4. p. Za- 
horskiego, oraz dochód z wenty gospodarskiej, wy- 
noszący 5.130 kor. Suma rzeczywistych przyclie- 
dów wynosiła w roku sprawozdawczym 22,416 kor., 
za$ rozehodów 24.829 kor., w czem na amortyza- 
cyę długów przypada około 3 3.000 kor. 

Temperatura duia 14 grudnia o godz. 7-mej 


przeciw p. Onipce, 
Dumy petersburskiej, o- 
że ten jegomość, który w Dumie stał 
był przed 
pisarzem gminnym w jednej 
policyanta. 
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rany wyzosiła: w  (łalieyi zachodniej — 8, we 
Lwowie Es, w Tarnopolu — 3, w Gźhinidżgacii 
—-3, w Wiedniu —3, w Saleburgu — 2, w (Gracu 
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Berlinie 
— l, w 
—1, w Auglii —- 
+ 12, w Nizzy + 4, w północnych Włoszech 4- 2, 
we Florereyi = 5, w Rzymie 4- 13, w Neapolu 
+ 12, w Palermo -1-17, w Madrycie +13, w Sztok- 


w Pradze ~ 2, w Mryaście = 4, w Abbazyi 

w Raguzia +: 7, w Budapeszcie —3, w 
0, w Hamburgu 0, w  Monachinm 
Zmychu 0, w Geunewie--3, w Lugano 
2, w Paryżu 4+- 2, w Biarritz 


kati 


holmie + 1, « Potersburgu 0, w Wilnie — 5, 
w Warszawie —4, w Moskwia — 2, w Kijowie 
— 6, w Odessie -| 2, w £erajewie — 8, w Bel- 


gradzie 0, w Bnkareszcie — 1, w Sofii — 1 
w Konstaużynopola -: w Atenach ~} 10. (Tem- 
peratura według Ceolsiuszu.). 

ssie powietrza. T. o godz. 
.-— 1 R. Bar. 
Zrobił ksryerę. 
Madame (melduje derobkiewiczowi). 
— Pański' nowonarodzony synek liczy w tej 
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w poł 159. Nieruchomy. Pochmurno. 


Fiioner : — W ciągu tak 
szelma malec zrobił taki, karyerę. 


krótkiego czasu, 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: na 
dochód Towarzystwa dziennikarzy polskich po 


raz pierwszy „Królowa Tatr,“ fantastyczne wi- 
dowisko ze śpiewami i tańcami w 5 aktach (9 od- 
ałonach), napisał A. Walewski; Nowa wystawa. — 
We wtorek i we środę „Królowa Tatr.“ — We 
czwartek po raz pierwszy „Evangeliemann,* opera 
w Baktach W. Kienzla, przekład A. Bandrowskiego; 
gościnny występ Al. Bandrowskiego. — W piątek 
„Królowa Tatr". W sobotę popołudniu „Tam- 
ten“ Maskoffa, wieczorem „Evangeliemann,* opera 
Kientzla. — W niedzielę popołudniu „Betleem pol- 
skie“ Rydla, wieczorem „Eugeniusz Onegin,“ ope- 
ra Czaykowskiego. 


poleca na Święta: === 


rla!“ Ze skroni lekarza sączyła się krew. Jak wyjaśniło 


Bardzo dobrym ' był p. Okoński w 


Z Z ZA OOM, e e $ 


Filharmonia lwowska. W połowie stycznia 
wielki koncert Eryka Schmedesa, nadwornego śpie- 
waka opery wiedeńskiej. 

Repertuar teatru krakowskiego. We wto- 
rek „Sherlock Holmes,“ komedya Conan Doyle'a 
et Gilleta. We środę „Nadzieja.* sztuka H. 
Heijermansa. We czwartek „Moralność pani 
Dulskiej,“ komedya G. Zapolskiej-Janowskiej. — 
W piątek teatr zamknięty. — W sobotę „Wesole 
kumoszki z Windsoru,“ komedya W. Szekspira. — 
W niedzielę popołudniu „Amfitryon,“ komedya Mo- 
lièra, popołudniu „Wesołe kumoszki z Windsoru*. 

Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 grudnia. 
Największe i najpiękniejsze atrakcye świata! Mes 
Soeurs Peres, najznakomitsi ekwilibryści na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatuor, wspa- 
niala scena starowenecka.— Hubertus Comp., idylla 


leśna. — La Laure, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka, 


Z opery. W sobotę dawano „Fausta“ Gou- 
noda z p. Krzemińskim, artystą teatrów warszaw- 
skich, w roli tytułowej. Jest to śpiewak początku- 
jący, ma głos gardlany, bez metalu, o intonacyi 
trochę fałszywej. A jednak gdyby ten śpiewak po- 
starał się przedewszystkiem o dobrą emisyę głosu 
i o ustawienie go prawidłowe, to prawdopodobnie 
mógłby zająć zaszczytne stanowisko w personalu 
operowym. 

W roli Małgorzaty wystąpiła p. Colignon- 
Szymańska, uczeniea ouvestrów, i zachwyciłe 
awym ślicznym śpiewem. A jakkolwiek jest po- 
czątkującą artystką i miała wielką tremę, bo to po 
raz pierwszy wystąpiła w wielkiej roli, grała je- 
dnal bardzo poprawnie. Wieńczono też ją gorący- 
mi oklaskami. 

P. Mossoczy” jako Mefistefoles zachwyci! 
wszystkich. Śpiewał świetnie, a gral jak rntynowa- 
ny aktor. Cieszymy się bardzo, że doskonały ten 
śpiewak zaczyna się czuć swobodnym na scenie. 
roli Wa- 
lentego. 

Orkiestra i chiy trzymały się nieźle, 

Plamą przedstawienia były straszne 
osoba, 


tałsze, 
którymi obdarzyła publiczność śpiewająca 
partyę Siebla. 

Teatr nie był pelny. 

* Gustav af Geijerstam. Moi chłopcy, szwe- 
dzkie opowiadanie dla dzieci. Przełożyła Janina 
Mortkowiczowa, illustrował Zdzisław Eichler. War- 
szawa. 1906. G. Centnerszwer i Sp. Stronie 118. 

Jest to barwnie, choć z ogromną prostotą 
przedstawione życie dwóch małych chłopców Olle- 
go i Bvanta. Wyjechali oni na lato nad morze, a 
my obserwujemy ich zabawy, przygody i niebez- 
pieczeństwa. Na pozór niby nic nadzwyczajnego się 
nie dzieje, ale jest w tem wszystkiem ożywcze 
tchnienie morza i żywiołowa miłość oceanu, odzie- 
dziczona przez chłopców po przodkach rybakach. 
Szczery humor ożywia całość, a ciągłość opowiada- 
nia stanowi dla dzieci wielki urok. Książka jest 
przeznaczona dla dzieci od lat ośmiu. 

Zaczarowana wyspa. Bajki i opowiadania dla 
dzieci. Zebrała i przełożyła Janina Mortkowiczowa. 
Warszawa. G. Centnerszwer i sp. Lwów. Księgar- 
nia H. Altenberga. 1907. 

Z szeregu najnowszych bajek i 
współczesnych autorów niemieckich 


opowiadań 
wybrała tlu- 
maczka kilka najlepszych, pióra wybitnych litera- 
tów i pedagogów, jak poetki Heleny Voigt Dide- 
richs, powieściopisarki Ilzy Trapan, pedagoga 
Scharrelmanna etc. Są tu i utwory fantastyczne, 
jak „Król mórz“, „Królewicz i balon“, przypomi- 
nające fantastycznością i poszyą bajki Andersena 
inne znowu, jak „Pierścionek ślubny“ i „Zaczaro- 
wana wyspa * odtwarzają nam życie dzieci. Okład- 
kę zdobi winieta artysty Filipkiewiczaą. Książka 
przeznaczona jest dla dzieci od lat siedmiu. 
Eugeniusz Demolder. Serce ubogich. Opo- 
wiadania dla młodzieży. Przełożyła z francuskiego 
Mortkowiczowa. G. Centner- 
Księgarnia Altenberga. 


Warszawa. 


H. 


Janina 
szwer i sp. 
Str. 125. 

Autor, jeden z najsłynniejszych młodych Bel- 
gów spółczesnych, spróbował po raz pierwszy na- 
giąć się do poziomn umysłu dziecka i udało mu się 
to w zupełności. W dziesięciu opowiadaniach daje 
żywe i plastyczne obrazy z Życia robotników i nę- 
dzarzy; pokazując ich przytłaczające ubóstwo i 
rzadkie przebłyski nikłego szczęścia. Pomimo nie- 
wyszukanej fabuły bardzo żywo zajmuje ta książka, 
dzięki artystycznej formie i „pogłębieniu psycholo- 
gicznemu występujących w niej postaci. 
wszelkiego moralizowania, wpaja autor w serca 
dzieci aio do ubogich. Książka 
jest dla dzieci od lat dziesięcin. 

Agot Gjems-Selmer. Nad dalekim, cichyri 
/jordem. Powieść dla młodzieży. Przelożyła Janina 
Mortkowiczowa. Okładkę rysował W. Szwarc. War- 
szawa G. Centnerszwer i sp. Str. 152. 

Jestto fragment historyi codziennego szarego 
życia doktorskiej rodziny norweskiej, osiedlonej 
gdzieś daleko na północnym krańcu Europy, w La- 
ponii, nad cichym fjordem, gdzie ciężka ciemna 
zima trwa przez dziewięć miesięcy. Prześliczna to 
powieść dla młodzieży, napisana z prostotą, a cie- 
pło. Niektóre opisy jak pożegnanie słońca na całe 
dwa miesiące i powitanie jego pierwszego promie- 
nia, stoją na wysokości szczerej nastrojowej poezyi 
i z zajęciem mogą być czytane nawet przez doro- 
słe osoby. Książka ta przeznaczona jest dla dzieci 
od lat dziesięciu. 

Otto Ernst. Z//istorya mlodego życia. Kaia- 
dka dla dorosłych i dla młodzieży. Przekład Jani- 
ny Mortkowiczowej. Warszawa. 1907. G. Centner- 
szwer i Sp. Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 
Str. 154. 

Powieść ta znakomitego pisarza niemieckiego 
wywołała powszechny zachwyt i zaraz przetłuma- 
czoną została niemal na wszystkie języki europej- 
gkie. Pisano o niej już bardzo dużo. Niektórzy kry- 
tycy porównują powieść Ernsta z „Dawidem Cop- 


Lwów. 


Unikając 


przeznaczona 


perfieldem* Dickensa, a wszyscy unoszą się nad 
skarbami zdrowego humoru, tryskającego nawet 


przoz łzy. Jedno z najlepszych pism pedagogicznych, 
mianowicie wychodząca w Hamburgu Pedagogische 
Reform, pisze o tej książce: „Każdy rys w tym 
utworze jest ważny i interesujący. Zarówno ducho- 
wy rozwój: radości i smutki, jak i barwne otocze- 
nie dziecka proletaryatu, wzrastającego na krań- 
cach wielkiego miasta, wśród chłopów i robotników 
fabrycznych, odmalowanem tu jest z jednakową 
miłością. Słoneczna książka! Z jakim przepysznym 
humorem odtworzone tu jest spółczesne środowisko 
robotnicze. Jakim blaskiem i czarem oświetlony 
jest krajobraz rodzinny!“ 

Treść tej powieści trudno jest opowiedzieć, a 
jeszcze trudniej oddać słowami ten wielki czar po- 
etyczny, jaki jest w niej zawarty. Trzeba ją prze- 
czytać samemu w jednej z cichych godzin świeta 
swojej duszy“. 

Książka ta przeznaczona jest dla młodzieży 
od lat trzynastu. 


ul. Kilińskiego 4 Koniaki, Likiery, Wine szampański, jakoteż najpięk- 
niejsze Migdały, Rodzynki i Wanilię burbońską, 
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Anatole France. „Na kwiaty". Książeczka 
lą dzieci. Przelożyła z francuskiego Janina Mort- 
owiczowa. Okładka i illustracye Boutet de Mon- 
Vela. Warszawa. 1907. G. Centnerszwer i Spółka. 

wów. Księgarnia H. Altenberga. Stronie 31. 

Wytworny, głęboki i subtelny pisarz francu 
ski napisał książeczkę dla małych dzieci. Opowia- 
da w niej o Basi i Piotrusi, co poszli na łąkę po 
kwiaty, o Jasiu i Kasi, co łowią ryby nad rzeczką, 
lo różnych innych dzieciach, a opowiada z pro- 
stotą do umysłu dzieci trafiającą, a przytem z 
wdziękiem subtelnym i artystycznym, jaki wszyst- 
kie jego dzieła cechuje. Książeczka jest bardzo ob- 
ficie i bardzo pięknie illustrowana, a przeznaczona 
Jest dla dzieci od lat 5-ciu w górę. 

* Agot Gjems Selmer. „Dzieciństwo mateczki, 
tej z nad dalekiego, cichego fiordu“. Przełożyła 
z norweskiego R. Berusteinowa. Nakład Jakóba 
Vanik Warszawa. G. Centnerszwer i Spółka. 
Lwów. H. Altenberg. Stronic 113. 

Opewiadanie to pozostaje w związku z ksią- 
żką „Nad dalekim, cichym fiordem“, niemniej je- 
dnak stanowi ono sama w sobie całość. Matka o- 
Powiada w niej dzieciom o swojem dzieciństwie. Są 
to wspomnienia epizodów życiowych, błahych na 
pozór, ale okraszonych niekiedy głębokiemi uwa- 


gami, poetycznymi opisami, a niekiedy humorem 
figlarnym i wdzięcznym. Dziełko to odpowiednie 
jest dla dzieci starszych, powyżej 10-ciu lat 
liezących. 


* Janina Mortkowiczowa. „Stacho“. Opowia- 
danie. Warszawa. 1906. G. Centnerszwer i Spółka. 
Lwów. Księgarnia H. Altenberga. Stronie 112. 

Książkę tę może z pożytkiem czytać mło- 
dzież dorastająca, a są w niej ustępy, która i cał- 
kiem dorosłe osoby zdołałyby porwać. Opowiadanie 
niniejsze osnnute jest na stosunkach zupełnie swoj- 
skich; rzecz dzieje się w Warszawie i w jej naj- 
bliższych okolicąch, a akcya rozgrywa się na tle 
ostatnich wypadków w Królestwie, co nadaje ntwo- 
rowi cechę aktualności. Treść powiastki opiera się 


na tem, jak reaguje dusza dziecka na świat ota- 
czający, na stosunki społeczne i wypadki po- 
lityczne. 


Bronisława Ostrowska. Książecziia Halusi. 
Wiersze dła dzieci, z barwnymi obrazkami Stefana 
Filipkiewicza. Nakład Jakóba Mortkowicza. War- 
szawa. G. Centnerszwer i Sp. Lwów. Księgarnia 
H. Altenberga. Stronie 41. 

Cenna to perła w naszej literaturze dla mto- 
dego wieku tak ubogiej w dobre książki. Autorka, 
utalentowana poetka, a przytem, jak się zdaje, 
wielka miłośniczka przyrody, odsłania przed duszą 
dziecka całe jej piękno i mądrość, a czyni to w for- 
mie zupełnie przystosowanej do poziomu umysło- 
wego dziecka i odpowiadającej jego potrzebom. 
Książka ta jest świetną próbą połączenia pierwiast- 
ku czysto A a z dydaktycznym; dziecko 
nastrojone na ton szczerej poezyi, zachwycone i 
przejęte, wzbogaci jednocześnie umysł wiadomościa- 
mi, poważnie i zgodnie z nauką podanemi i obja- 
śnionemi. Książka ta obejmuje sześć obrazków po- 
etycznych, opisujących: ogród, pasiekę, las, jezioro, 
pole i sad. Wydana jest bardzo pięknie, w formie 
dużego kwadratu, na grubym, czerpanym papierze, 
w mocnej oprawie, tak, że nie prędko się zniszczy, 
a ozdobiona jest sześcioma pięknemi, kolorowanemi 
illustracyami znanego pejzażysty p. Filipkiewicza. 

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po- 
jawiły się następujące nowe książki: 

Theresita (Marya Krzymuska) „Stygmat”. 
Nowele. Warszawa. 1906. Jan Fiszer. Str. 117. 
Kazimierz Lubecki. „Sonety Wschodnie“: 


Widzenia Wschodu. —  SŚwiętości. — Noce na 
Wschodniem merzu. Nakładem autora. Kraków. 
1907. Str. 28. 

Mieczysław Jamrógiewicz. „Wujaszek Fi- 


zyk“. Kinematograf i Ignaś górą Z 18 ilustracya- 
mi. -KŻŻA = Mda stwa nauczycieli szkół wyż pei. 


Sklep 


Jana Ihnatow 


został przeniesiony 


obok Hotelu „Victoria”. 
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w każdej księgarni 


Katalon książek: da dne, młodziży 


mogących służyć ma podarki gwiazdkowe 


wydanego przez księgarnię 


b. sebethnera i | Ski W Krakowie. 


Han tel ZOdcny w w r. 4789. 


Fryderyk Schubuth i Sp. ! 


Lwów, Rynek 45, 
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Herbaty czerne, aromatyczne silnie naciągające 
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Zamówienia nskateczniamy GEM W opakowania nie no mę, 


szych we Lwowie. 1906. skład główny w War- 
szawie E. Wende i Sp. Str. 56. 

Mieczysław Jamrógiewicz. „Maciej Brzoza”. 
Z 12 ilustracyami. Nakładem Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych we Lwowie. 1906. Str. 34. 

Johann Wolfgang (GGocthe. „Egmont“. Ein 
Trauerspiel. Mit Einleitung und Anmerkungen von 
Professor Anton Marcinkowski. Schulansgabe klas- 
sicher Werke. Lwów. 1906. Nakładem Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych. Str. 100. 

X. dr. Radziszewski, „Polska Bibliografia Fi- 
lozoficzna*. W układzie dziesiętnym -  ideologi- 
cznym. Odbitka z Przeglądu Filozoficznego. War- 
szawa. 1906. Nakładem S. Olgerbranda. Str. 120. 

Józef Białynia Chołodecki. „Jeneralicya pol- 
ska w powstaniu listopadowem*, (Szkic przygodny). 
Lwów. 1906. Nakładem autora. Str. 66, 


zęść ekonomiczna. 
Wiedeń, 15 grudnia. 

(2.) Sytuacyę polityczną oceniano dziś na 
giełdzie o wiele przyjaźniej, to też w pierwszych 
godzinach obrotów silna tendencya utorowała 
sobia niepodzielnie drogę, a kursa podniosły się. 
Ogromne transakcye spekulacyjne robiono zwła- 
szcza w alpinach, mówiono bowiem, że towa- 
rzystwo alpejskie, które dopiero niedawno o- 
trzymało olbrzymi obstalunek szyn dla austrya- 
ckich kolei państwowych, otrzyma obecnie tak- 
że bardzo duże zamówienie dla kolei rumuń- 
skich. Także akcyami kredytowemi interesowa- 
ła się spekulacya ze względu na to, że zakład 
kredytowy zakłada do spółki z księciem Ale- 
xandrem Thurn-Taxisem i z akcyjną rafineryą 
spirytusu w Kolinie nową fabrykę wyrobów 
chemicznych w Czechach — która ma wytwa- 
rzać artykuły, jakie dotychczas wyłącznie spro- 
wadzano z Niemiec. 

Około południa pogorszyła się sytuacya 
na targu pieniężnym pod wpływem alarmują- 
cych doniesień z Berlina, wedle których stan 
niemieckiego banku państw owego jest tak nie- 
pomyślny, iż podwyższenie stopy procentowej 
w Niemczech na 79, musi już w najbliższych 
dniach nastąpić. Także w Londynie zaostrzy- 
ła się sytuacya, gdyż zapasy złota banku 
angielskiego zmniejszyły się, W rezultacie 
więc znaczną część walorów zamknięto niższy- 
mi kursami. 

Na jednem z najbliższych posiedzeń Ra- 
dy państwa wniesie rząd przedłożenie, zape- 
wniające budowę 17 nowych kolei lokalnych Ww 
Austryl. Zmajduje się między niemi także ko- 
lej ze Lwowa do Stojanowa. Kapitał potrze- 
bny na budowę tych 17 kolei lokalnych wy- 
nieść ma 87 milionów koron, z czego państwo 
obowiązuje się dostarczyć 41 milionów, a więc 
prawie połowy. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 14 grudnia 1906 r.) — 
Usposobienie dzisiejszego targu nie różniło się 
w niczem od targu wtorkowego i przebijała się ta 
sama niechęć do kupna w dalszym ciągu. Produ- 
cenci nie chcąc godzić się na dalsze ustępstwa, po 
największej części wstrzymywali się od dokonania 
transakcyi, co oczywiście sprawiło, że sprzedaż od- 
bywała się w najciaśniejszych granicaeh, a ceny 
się utrzymały. x 

Sprzedawano : pszenicę białą od 8'45 do 8'55 
koron, czerwoną od 8:30 do 8'45, żyto od 6'70 do 
7:05, jęczmień od 6:70 do 7'60, owies od 7:70 do 
8:05, groch zwykły od 9:45 do 10:50, groch Victoria 
do 12:00 do 13:00, groch (do siewn) na paszę od 
—'— do ——, wyka nowa od 0'— do 0—, bobik 
od ©— do Q0—, kukurudza stara od 0:00 do 0:00 
nowa od 6:20 do 4:50, Cinquantino od 7:00 do 
„Aa! T od 5 10 Se 5:25, 


WERE. 


1ż-cent0WOj 
opuścił prasę: 


Praktyczny przewodnik do 
nauczania się w krótkim 
czasia pinać, czytać i mó- 
wić po rosyjsku I K. 44 b. 
Nr. 587/592 Jak się bawić w towarz. 
Opis rajnowscych rogryw'k 
salonowych tudaież gier i 
sabnw towarzyskich 1 k.44h. 


Nr 593/600 Co i jak gotować 
Sztuka pixyrządzania tanio 
i smacznie wszelkich po- 
traw, legurnin, ryb, mary- 
nat, ciast, soków itp, 


Icza 


Ks. 86. Króliński, 


806000626080808006068 


DARMO i o,łatnie 


|" Tuckerkand 


odb É 


MZ od 


$ |600 Numer 


Biblioteki powszechnej 


Ostatnie wydawnictwa: 


Nr. 581/586 E. L. Czy mówisz po rospisku 


1509 przepisów kuchennych 1 K, 92h, 
2 Biblioteczki dla dzieci i młodzieży: 


Równianka. Zbirrek 
wier:zy dla dziatwy Polskiej 40 hal. 


Na składzie w ksiegarnisch. 
Katalogi na żądanie przesyła 


al księgarnia W onie 


PRZEGLĄD z dnia 18 @rudnia 1906. 


5.20 do 545, rzepak od 15:00 do 16:00: Wszystko 
»a 50 klgr. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Paryż. Izbie posłów przedłożony został 
tekst nowego przedłożenia rządowego w spra- 
wie wykonywania obrządków  katoliekich. 
Przedłożenie składa się z sześciu artykułów i 
będzie dziś wniesione w Izbie. Przedłożenie po- 
stanawia, że kościoły I nadal poświęcone być 
mają wykonywaniu obrządków katolickich, 
gdyby jednak funkcyonaryusze zagraniczni sta- 
wiali systematyczny opór ustawom, będą u- 
karani. 

Paryż. Z Cannes donoszą, iż z powodu 
przeprowadzenia ustaw separacyjnych przyszło 
tam do zaburzeń. W miejscowości Barbentane 
komisarz policyi wobec groźnej postawy ludno- 
ści musiał schronić się do kawiarni, gdzie prze- 
siedział cały dzień, 

Paryż. W pobliżu pałacu arcybiskupiego 
i na jego podwórzu zebrały się tłumy publi- 
czności w mniemaniu, że x. kardynał Richard bę- 
dzie się przeprowadzał, Kardynał oświadczył, 
iż wyprowadzi się dopiero w poniedzialek i że 
ustąpi tylko przed siłą. Komisarz rządowy co- 
fnął się, a tłum się rozszedł. 

Paryż. Dep. Jaurès twierdzi w L Mumani- 
tî, ze grupa finansistów, na której czele stoi 
były prezydent gabinetu Rouvier, ma zamiar 
pożyczyć rządowi rosyjskiemu 200 milionów 
franków. Jaurós oświadcza, że wezwie rząd do 
wytoczenia śledztwa, czy nie idzie tu o ukrytą 
pożyczkę i czy nie zachodzi naruszenie ustaw. 
Republikańska Francya nia pozwoli, aby na- 
ruszono ustawy celem dostarczenia rządowi ro- 
syjskiemu pieniędzy na stłumienie ruchu wol- 
nościowego. 

Paryż. Na walnem zebraniu Banku fran- 
cuskiego oświadczył wezoraj Rouvier na zapy- 
tanie jednego z akcyonaryuszy w sprawie po- 
głoski o pożyczce na rzecz Rosyi, że bank 
bierze udział w założeniu Towarzystwa kole- 
jowego dla dostarczania Rosyi wagonów i lo- 
komotyw, ale nieprawdą jest, aby to Towa- 
rzystwo, które się nawet jeszcze ostatecznie 
nie ukonstytnowało, zawarło było podobną umo- 
wę, o jakiej w pogłosce jest mowa, mianowicie 
dawało Rosyi jakąś zamaskowaną pożyczkę. 

Paryż. Ministerstwo kolonii potwierdza 
wiadomość z Saigonu (w Kochinchinie), że tam 
dokonano przy pomocy francuskich urzędników 
pocztowych oszustwa przez przestęplowanie 
marek na sumę 200.000 franków. Jeden z urzę- 
dników groził podczas aresztowania go dyre- 
ktorowi poczty rewolwerem. 

Madryt. Liberal donosi: X. kard. della 
Chiesa z polecenia x. kard. Merry del Val, 
zwrócił się do ambasadora hiszpańskiego przy 
Watykanie Ojedy z prośbą, aby ambasador hi- 
szpański w Paryżu p. Del Muni objął w prze- 
chowanie archiwum nuncyatury paryskiej i 
objął prowizorycznie zastępstwo Watykanu. 
Ojeda wysłał do ambasadora hiszpańskiego w 
Paryżu markiza del Muni szyfrowaną depeszę, 
w której mu tę misyę polecił. Del Muni nie 
chciał podjąć się tej misyi i zatelegrafował do 
Rzymu, iż czeka instrukcyi od rządu. 

Madryt. Rząd hiszpański zatelegrafował do 
Mauniego, aby wstr zymał się z wszelką inter- 
wencyą w sprawie archiwum nuncyatury, a do 
Ojedy zatelegrafował, iż nie poehwala jego po- 
stępowania. Ojeda poda się zapewne do dy- 
misyl. 

Rzym. W wielu miastach we Włoszech 
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Śledzikiki śéwieło łowiona 
Łupaczyki isłandskie drcbna 
Kohon 4 l uzysts mięso ' 
Ev pecso d-żŻe bez głosy 
Fiąderki do smażenia 

Tarboty 2 do 8 nil» 


Szczupaki 1 do 8 kilowe - 
Karpia 1 — 2 kilowe . 
Bandacze 1 — 1, à 

„ duże 2 — B kilowe . 
ag £ sosie rrerzne B do 6 kilowe 
| że) 
Bzcrnpaki mniejszo po zł. 180, duża 
Liny i karpie 


Zamówienia: 


Rynek i. 42 


„ezpłatni le Pierścionki 


obrączki ślubne, szpilki 
obstaiunki i reperacye. 


IN 


Nowość !! 


3 Talerzyki ma opłatki 


wykonane 


pat. wory 6 i 8 metr, 


52 


AEn a a 


ratentow. 


R. 8.20 R Ą x . 
D Garo i Jelinek 
Za Wiedeń, Schottenring 27. | 


P ipe WDRARO 


maston 408. 


APA YA 


"TH 


bukietowe, 
wsrelkie wyroby złete i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
plne Halicki 8. Przyjmuje wszelkie 


w fakryce mal: wanie na orcałaria 
Kazimierza Lewickiego 
Lwów, pl. Maryacki 10. 


TE TE BRENTA SZCZ 
Przeprowadzenia 


Gwarancya za całość. 


własnych wozów meblowych ff 


Budapeszt, Arany Janos utcza 84. 
Składy do przechowania mebli. 
Lwów, Kościuszki 18. 


GBNY_NIZKIE| 


Herbata Congo 


H Kaysow 
Wysiewki z herbat 


klouchong . 
Souchong zbić 


ER in HŘķħĪŘ 
<LLŚcrdn 


Się za zezwoleniem —— zgromadzenia 


Świeże ryby 


morskie, rzeczne i żywe stawowe 
EM" polecam na Pa i wigilię "RA 


Ryby rzeczne bite. 


Ryby żywe atawewe. 


poleca i rozsyła starannie handel 


St. Markiewicza w: Lwowie 


i inne manifestacye na korzyść ustawy separa- 
cyjnej francuskiej. W Rzymie miało się odbyć 
także zgromadzenie publiczne na Campo dei 
Fiori, w pobliżu ambasady francuskiej. Ponie- 
waż rząd zgromadzenia zakazał, postanowiona 
odbyć je w lokalu zamkniętym. 

Rzym. Mimo zakazu usilowano urządzić 
wczoraj demonstracye antiklerykalne przed am- 
basadą francuską i przed gmachem parlamentu. 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków. Tutejsza gmina ewangielicka wy- 
brała 46 głosami pastorem Karola Kulisza 
z Ligotki kameralnej. Nowy pastor znany jest 
z przekonań szczerze narodowych. Kandydat, 
reprezentujący mniej pewny pod tym względem 
kierunek, otrzymał głosów 16. 

Wiedeń. Ministerstwo kolei postanowiło w 
celu złagodzenia drożyzny mięsa w Wiedniu 


5 


dyński z Dublan. 8. Piórkowski z Rozważa. B. br. 
Walisch z Rożniatowa. L. Chałubiński z Kłodna. 
M. Stachiewiczowa ze Stanisławowa. S., Biliński z 
Borysławia. N. Kędrzycka z Jabłonowa. 5. Zele- 
chowski z Krakowa. F. Steinel i J. zende z Buda- 
pesztu K. Dmochowski z Rosyi. A. Brodkiewicz z 
Tarnobrzega. A. Domaradzki i N. Maresz z Tarno- 
pola. L. Jichtwitz z Pragi. F. Hoeschl z Podhajec. 
A, Chlebik z Rzeszowa. B. Widajewicze z Wol- 
eniowa. li. Nideccy z Zarzyszcza. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 


ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 

1892 z własnych winnic, dostarcza 

frenco 4 flaszai za K 12.—, 

4 nac 21. K. 16.—, młody 21. K. 9.60. 

i Wins, nieco ostała, od 56 litr. 
a. począwszy, jak najtaniej. 


i innych większych miastach państwa wprowa- | BENEDYKT HERTL, właściciel dóbr, Schloss 
dzić szereg udogodnień na kolejach państwo- Golitsch bei Gonobitz Steiermark 

wych głównych i na kolei Północnej. Ulgi te 
wejdą w życie z dniem 20 b. m. Przyznano Wiedeń 17 grudnia. (Gielda towarowa). 


mianowicie dla transportu bydła rogatego prze- 
znaczonego na rzeź dla Wiednia, Pragi, Liwo- 
wa, Gracu, Tryestu i innych większych miejsc 
konsumcyi 50%, zniżenia taksy taryf lokalnych. 
Ulga ta zależy od tego, by posyłki do odno- 
śnych stacyi nadawane były do rzeźni. Dalej 
przyznano na głównych liniach państwowych 
pewne ulgi dla przesyłek mięsa, które nadawa- 
ne są jako przesyłki frachtowe, 

Warszawa. Wobec zamykania fabryk i o- 
graniczenia wytwórczości coraz więcej inżynie- 
rów zostaje bez posady. Z tego powodu wyno- 
szą się oni w głąb cesarstwa. W piątek wy- 
jechało 10 inżynierów, a po świętach o wiele 
większy zastęp ma również wyjechać do 
Rosy. 

Paryż. Posłowie konserwatywni są zdecy- 
dowani nie brać udziału w obradach nad no- 
wem przedłożeniem, dotyczącem ustawy sepa- 
raeyjnej. Złożą oni przez swych przedstawicieli 
oświadczenie, że jako katolicy uważają za rzecz 
niezgodną ze swem sumieniem omawiać po- 
wyższe sprawy. 

Warszawa. Wczoraj zastrzelono tu na uli- 
cy rewirowego. 20 tajnych agentów policyj- 
nych, którzy byli zatrudnieni jako robotnicy 
w gazowni, wydało w ręce policyi znaczną 
liczbę robotników gazowni, jako politycznie 
podejrzanych, 

Angers (departament Maine et Loire we 
Francyi). Między katolikami, odprowadzający- 
mi biskupa, a masonami przyszło do starcia. 
Z obu stron strzelano, kilka osób, w tem jedne- 
go dziennikarza, zraniono. 
| EA SA 

HOTEL EUROPEJSKI. 

Przyjechali dnia 17 grudnia. M. Brykczyński 
z Zagwożdzia. J. Krumholz z Mołdawicy ruskiej. 
D. Felińhska z Łucka. E. Jeleńscy z Litwy. S. Suscy 
z Podola ros. $. Parnas z Mokrzan. M. Madeyscy i 
P. Jurewicz z Rosyi. K. Bachowska z Borysławia. 
Dr. J. Scobai z Bukaresztu. M. Jaworska z Ostrow- 
czyka. Dr. E. Kiesler z Czerniowiec. K. Wołkowi- 
cki ze Stryja. S. Zwolski z Bryniec, E. Obertyński 
z Udnowa, Z. Younga z Lipowiec. Dr. Berlstein 
z Delatyna. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Przyjechali dnia 1% grudnia. J. Grand z Cie 
mierzyniec. W. Kleinberger, J. Mandl, A. Czerwiń- 
ski, M. Keppich, N. Pott, M. Kriss i R. Schuschny 
z Wiednia. F. Jawurek i E. Niedzielska z Krako- 
wa. J. Nowakowie z Wygody. Oh. Peselnik z War- 
szawy. H. Hruska i L. Lichtwitz z Pragi. M. Wą- 
sowicze z Odessy. N. Sidorowski z Bursztyna. Z. 
Krotowski z Podniestrzan. 
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J. Pogorski i Z. Horo- 


NAKRYCIA STOŁOWE, DESEROWE | LUKSUSOWE 


Cukier 2015—2025, 20:20—20'35. Usposobienie 
słabe. Spirytus bez zmiany. — Nafta galicyj- 
ska bez zmiany. 


Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 grudnia, 
Marki 117.65, renta majowa 99.20, węgierska 


renta koronowa 95:90, akcye: austr, zakł. kredyt. 
689:25, węg. zakł. kred. 828:50, anglobanku 31750, 
unionbanku 57400, bankvereinu 561'50, landerbanka 
460:50, kolei państw. 640:50, lombardy 149:00, akcye 
kolei Elbetkai 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 621.00, Rima Muranyi 514.00, prag. 
T. żel. 2715.00, losy tureckie 16200, ruble 253.25. 
Usposobienie: spokojne. 
5*/, renta rosyjska na r. 1906 PB 

Warszawa. Listy zastawne 4* 
[stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 87.75, takież 49, — 81.30 Listy zastawne 
m. Warszawy 50%/,— 88,75.50, zaś 4"/4%/, — 82.90, 
ocz i on m WK i me 


ao Towarzy: 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Praychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 8'40*, 5.50*, 8-46, 5.25, 9.80" 
Z Rsoszowa: 10.85. 


Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,30, 11,45, 2.20, 


5,59. 10,30* 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.05, 7.00. 11.28, 5.25, 
10.129, 

Z Czerniowiec: 12.20+, 1.40, 6.10, 5 45, 9.05*. 

Z Kołomyi: 10.05. 


Ze Stanisławowa: 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.59. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 
Z Sambora: 8.15, "1.50, 9.20*, 
Z Ławocznego: 7. 29, 11. 50, 10.50". 
Z Tuchli: 8.56. 
Z Bełzca: 4.50. 
©dchodzą ze Lwowa: 


DoKrakuwa 8.25, 12.45*, 2.45, 4.05*, 8,85, 6,85*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15%, 3,50*, 

Do Podwołoczysk z Podzamoza: 2.36, 6.85, 11.15, 6,87% 
10.68*. 

Do Czerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40%. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7:25 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4. 15, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydawzowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.057, 

Do Ławocenego: 7.380, 2.80, 6,25*. 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Btanisławowe., Czortkows Hausiatyna: 9.10*. 

Do Janowa 38.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drakowane są literamt 
tłustemi; pociągi necne oznaczone są gwiazdką. Pora 
nocna hery ajg cą go e © wiecsór da K min FQ rano 


Z CHIŃSKIEGO SREBRA 


cz 
FS" na białym metalu pod gwarancyą "TĘ 
4 $ Urządzenie Kawiarni, Restauracyi, Cukierni i Hoteli poleca 
a a Jedyny na Galicyę i Bukowinę $ 
È 50 2 BERNDORFSKI SKŁAD WYROBÓW Z CHIŃSKIEGO 
"PARA S e SREBRA, ALPAKI, BRONZU I CZYSTEGO NIKLU 
n 55 w = = °- se 
5:79 $ W. Bilińskiego —« B. Rósel 
kT © 8 Lwów — Hetmańska 2. 
n zł. 2.50 , =] A Posrebr ania wazalkiego rodzaju uskutacznia się berdzo trwale ! 
fal 8 0000320:0660600:004000900000:000390080 
AU bać © Od 1- -go września , 1906 r. wychodzi w Warszawie pod redakcyą, 
A» Sw © Andrzeja Niemojewskiego dekada 
P? y» 
S 0 Myśl niepodległ 
KOSTNY: ysi niepodlegia 
Po „ 140 _ gg | poświęcona autonomii człowieka. 
6 Warunki przedłaty : 
6 Rocznie 20 K., półrocznie 10 K., kwartalnie 5 K. 
Prenumeratę przyjmuje: S. Sokołowski Biuro dzienników, cza- 
Sute i 30 sopism i ogłoszeń. 
ul. Dominikańska $. 9 
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TOWAR YYBOROWY! 


M. JAKUBOWSKI 


Magazyn wyrobów platerowanych, oraz z ehińskiego i 
prawdziwego srebra. 


Lwów, Hotel Georgea. 


róg ul. Akademickiej. 


Otrzymałem 


świeży transport 4 
Herbaty chińskiej j 


Znakomita w smaku i ar "mutycrna 


Wysiewki z najlepszych herbat . 
sa pół kilograma. 


Handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla we Lwowie 
ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Ś AA ZUCEAREC ICY ZERO ZZO DB DRO DLEZ 


Magasin du Boulevard 


=el sn Hausmana 9. 


Towarzystwo 


Zzłożone 
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Mutual posiada z pomiędzy wszystkich światowych towa- 
rzystw ubezpieczeń największy majątek, który jest jedyną 


Generalna D 


zy 


b 


A 


zę 


ubezpieczeń życiowych z Nowego Jorku 


w r. 1842. „Czysta wzajemność. 


2323232928 


własnością ubezpieczonych. 


Aktywa z dniem 1 stycznia 1906 2.323,/48.536:25 koron. 
(2 RY 323 milionów 748 tysięcy 536 koron i 25 groszy). 


02 koron Rezerwa zysków ubezpieczonych. 


Stan kapitain ubezpieczeń z dniem l-go stycznia 1906 
7 miliardów 814 milionów 408 tysięcy 271 koron. 


yrekcya na Austryg Wiedeń | Karntnering 2. 


Jeneralna Ajencya Sokal & Lilien Lwów. 


B k. 


majowy 


Lwów, hotel George'a — Ub 
przy ul. Sienkiewicza 
poleca na 
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Zamówienia 
z prowineyi 
zadatwia się 


odwrotnie. 


m GPU: i HEATON 
Wszędzie dO Pap e 


mir 


rania meskie, Paltoty jesienne i zimowe 
Futra miastowe i podróżne. 

iformy dla panów studentów. — Ceny naj. 
niższe. — Fasony najnowsze. 


præy pl. Marysckim 5. 
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Ewelina Pazowska 


wdowa po stolarzu kolei Karola Ludwika, właśc. sklepu korzennego 


po długich a aa cierpieniach, zaopatrzona Św. Sakramentami, zmarła 
dnia 14 grudnia b. r. przeżywszy lat 52. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wtorek dnia 18 grudnia br. 
o godz. 3 popołudniu z domu żałoby przy ulicy Króla Leszczyńskiego 
ł. 25 na cmentarz Janowski do grobowca fimilijnego, na który w smut- 
ku pogrążeni synowie i siostra zmarłej krewnych, znajomych, przyjaciół 
i pobożnych ckrześcian zaprasza ją. 

Lwów, dnia 17. grudnia 1906. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


Z Balków Amalja Schneider 


wdowa po kupcu 
po długich a ciężkich cierpienach, pocieszona św. Religią, zmarła dnia 
16-go grudnia b r., w 72 r. życia. 

W smutku pogrążony syn z żoną zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek dnia 
16 grudnia b. r. o godzinie 3-ciej po południu z domu żałoby przy ul. 
Adsma Asnyka 1. 11 a na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 17 grudnia 1906. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


Ńiusia Abgarowiczówna 


najukochańsze dziecię 
Józefa, sekr. Wydz. kr., i Maryi z Woińskich 


zgasła po krótkich cierpieniach w 6-tej wiośnie życia, dnia 16 grudnia br. 
Pegrzeb odbędzie s'ę we wtorek dnia 18. grudnia br. o godzinis 
8 popołudniu z domu żałoby przy ul. Piekarskiej |. 52 na cmentarz Ły- 
czakowski, 
Lwów, dnia 17 grudnia 1906. 
„Concordia“ A. Kurkowski. 


wa w IAS GA ` TARN 


TOA ANTA Y 


2 Trysowskich Józefa Mogilnicka 


żona agenta biurowego 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzena św, Sakramentami, zmarła 
dnia 14 grudnia b. r. w 41 r, życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek dnia 17-go gru- 
dnia br. o godzinie 2-giej popołudniu z domu żałoby przy ul. Piekar- 
skiej | 52 na cmentarz Janowski, na który w smutku pogążony mąż z 
dziećmi krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza. 

Lwów, dnia 17 grudnia 1906, 
„Concordia“ A. Kurkowaki. 


Stanisława W olos 


właścicielka realności 
o długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramontami zmar- 
ła dnia 16-go grudnia b. r. w 68 r. życia. 

W smutku pogrążony brat i siostra zapraszają krewnych, przyja- 
ciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 18-go 
grudnia b. r. o godzinie 10 rano z domu żałoby przy ul. Łyczakowskiej 
1. 7. do kościoła par.fialnego 00. Bernardynów, skąd po odprawionem 
tamże Nabożeństwie zwłoki przewiezione zostaną na cmentarz Życza- 
kowski do grobowca famihjnego* 

„Concordia“ A. Kurkowski, 


A Brovargkich Franciszka Hirschowa 


po długich a ciężkich Bow, „b, uscęła w Panu, zaopatrzona św. Sa- 
kramentami, dnia lo grudnia br. w 92 roku życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzia się we wtorek dnia 18 grudnia br. 
o godz. 2-giej popołudniu z domu żałoby przy ulicy Lenartowicza |. 21 
na cmentarz Łyczakowski do grobowca familjnego, na który w smutku 
pogrążone dzieci, wozki i prawnuki krewnych i przyjaciół zapraszają 
Lwów, dnia 17. grudnia 1505. 


„Concordia“ A Kurkowski. 
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stkich klubach frencuasicu przyten : 
Tisane de St. Miarceaux mjepoy lekki szampan 
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© lilkanaście używanych maszyn do pisania 


pierwszorzędnych systemów 
tanio do nabycia. 
Bliższa wiadomość w gener.reprezentacyi 
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w Pasażu Hausmana l. 3a. |. piętro. 


Firma È. HAUSMAN 


Amerykańskie urządzenie biurowe. 


SOLCOCCOCOGGLOIGLAGGCGBGABOBOA 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


kir 


| 


Heuael 


Ludwika Juli usza Stadtmiillera 


PRZEGLĄD z dnia 18 Grudnia 1906. 


win delikatesów 


Hetel Francuski. 


Praktyczne prezenta na Qwia- Najlepsza sposobność 
zdkę poleca po zniżonyeh ce- 

nach Przy eseje a porze podarków 

Skład Płócien Korczyńskich |Qwiazikowych I Moworocznych 

Lwów, Halieka 16. sostawi.iśńmy zbiór znakomitych wyda- 

Kapiialiści whictw, nadających się 8 anpelnokci ja 

A adam ko praktyczne i wartościowe podarki, 

imama Maanam [które oddejemy w dowolnym "ry borie © 

Lwowie Abonament od dziś do końca 1e07|Potowę taniej od cen katalogo- 


włącznie s rooznikiem fnansowym wynosi 
k 


Cena ksiąg. Qbeonie słr. 


= Z brosz. opr, 
W; borny miód deserowy AE Andersen. „Bajki i riigi 

x własnych pasiek 5 kigr. twardy 6 kor.| dania“ Z2Pr60 
„rarytas miodoborów* (gęste płynna pa-|Buckley. „Przez skła ozaro- 

toka) Ə kər. 60 hl. france. Brosze"ki o| dsiejskie* . e 265 
miodaia darmo Korzeniewicz om na-|Chełmońska. Wiącanka mie 

ucsycie! fwanczany. szem ' prozą —.30 —.40 

Rządzca « dóbr "_ |Dygasiński. „Ondowne bajki” —.— 1.80 


wszachstr.nnie wykształcony Agronom|iGębarski. „Zaginiony w s 
wzorowy administrator z  długoleżniąj tach Ojcowa! 6 t —— —'85 
praktyką i pierwazorsędnemi polaceniami|Gawrońska „Bajki  .  . —.30 —— 


posznkuje po sady. Łastawe sgłosaensi|Gamaston. Opowiadania 1 tom —.B0 —.+6 
przyimnje Urobniewicz Kraków Baj — „Fata Morgana”, 2 to- 
toryka B. 5 : 5 . — 60 —.9) 
17 z ESĘ S e | Kaczalske „Pół tusina ko- 
Związek nauczycielek | medy jeke w. LS 45 
Klonowicza 7. polesa nanezyciołki, Kruk. „Daienniozsk Brońci s z 
illustracyami« —.80 —'45 


bonz, Poki i cudzeriemki. p . 
| —  „Babinka” z illustr. . —.30 —.45 
PERIAM patokan karnoyiny i desc; Marrerć. „Kasio* zbiór ró 


rowy z własnej pasieki wys:ła opłatnie STA E 
za zalioską w 5 kig. puszkach pe 6 kor. Mante z 7 
gazza „Głowa“ —— —.73 
Ks W Miklika proboszcz w Kapczyż: Mohort. Listy do praysx'ej i. 
ca: h poczta Donysó w. 2 er ascust 10 2 
Olcot'a. ` Filosofin Buddyjska“ —10 —.- 
a K on ce r t Praźmowska „Podarek babci“ —.85 — .16 
słynnaj kape'i damskiej w kawiarni „Hej — „W "daiewiczych la- 
raj" Gr: dzickich 4. — Wstęp wolny. | sach Ameryki“ illostr. - —.35 —.50 
Początek o godz. A. __ |Rodziewiczówna. „Dewajtis“, 
x z 8 tomy 0 . 1— 1.40 
Kr edyt > osobisty — „Straszny dsiadanie, 3 
dla urzędników, ofcsrów, neuczy ieli, itd | żory —.60 —.80 
Semoi:tne konsorcya oszczędneściowo'| — 7 Na wyżynach“, 4 to- 
pożyczkowe 8towarsysterią urzędników] my . S g . —80 1,20 
udrialają pod jak najdogedniejssymi wa:| —  „Błękitni*, 8 tomy . — 860 —.90 


r'nkami tzkża na długoterminowe spłnty|Sewer. 12 tomó powieści po —.16 —.80 
pożyczek onobiaty:h Adresy kons 'rcyj|Suchecki. „Wsobodniem wy- 


podaj bszpłatnie Zentralieltung des brredem 4 fcyki* i —.26 —— 
Beamten-Vereines, Wien, I, Wip-|Teresa PTA „Oiche „sle 
__plingerstrasne 24, wiasty a —.60 z, 
do żali waciaw) Te 5 —.70 
"Przyjmu ę do przepisywania, kon- „ Walka” ot 
trakty, kosztorysy i t. p. Biuro Sokołow-j, — „Ognisko „= . —.00 —.75 
skiego „Wprawa*. Warnka. „Magnes e il! instr, —.45 —.85 
- Mauczycie'kl z francuzkiem, niemie- uzy nca era Gzy. EE i 
ckiem i muzyką, bony, panny służące, Verne, „Bos przewrotu” = RE s 


klucznice i wszelką służbę poleca Biuro: 
Bodyńskiej Lwów, Rynek pasaż Andrio- 
lego. 


jelińska. = amator 
ski . , . —.39) —.45 


wdowa bezdzietna po Grzędniku po- Wesys'kia ih dzieła mające 

szokuje miejsca do zarządu, starszego męż-|wielką wartość artystyczną i naukuwą, 

czyzny. Wymagania GG. Zgłoszenia najodpowiedniejsze na podarki — stano- 

biuro gazet Olszewskiego Kilińskiego 1.  |"iŚ u ogą prawdziwą czdołę każłoga do- 
——|mu polskiego. 


W y] jątkowa okazya! l Pieniądze i ać gr ia nadsyłąć 


Trojo skrzypiec konsertowych "aw A. , 
dwoje włoskich i dobra imitącya Stainera Wydawnictwa Biblioteki dzieł wybororych, 
Lwów. pl. Maryscki 4. 


Cena 150, 125, 175 zł. 
Wiadomość w szkole skrzypcowej w Kra- 
kowie ul. Radziwiłowska 1. 19. I. piętro 

w godz, od 1—32. 


U Treczyńskiego Lwów uiios Fredry 
najlspseych kzrmelk w fant 4' ot, 
herbatników 60 , 
pomadek 80 ext. 
Czokoladek guldena. 
śticznych cukierków na drzewko guldena. 


- Handel kerzenno-śniadaniawy 


Juliana Bihalstiego 


Podwołoczyska, potrzebuje zaraz 
starszego 


praktykanta tej branży. 


klucz majątkowy kilku wsi z kon- 
tyngentem 3030 Hf, z lasami sprzedam, 
kolej w miajscu N zysku netto, » Wielka 
własność“ biuro Plohna Lwów. 


J. KAPRALIK 


we Lwewie 
(obok nowego Teatru) 
À sprzedaje : 
©, Najlepsze apa» 
$ raty gramofo- 
nowe 
IPŁYTY 
najtaniej. 
Cenniki na 
wszelkie in- 
strumenta 
bezpłatsie. 


s Handel załeżony w r 1876. 


JAN QUEST 


Lwów, Rynek liczba 37. 
Wielki skład 
porcelany, szkła, fajansów, majoliki, 
i prawdziwych naczyń kamiennych, 
Serwisy stoł:we, herbaciane, do 
czarnej kawy, piwa i likierów. 
Garnitury do umywalni zwykłe i 
angielskie. 
poleca również: 


Całe szopki 


jak i pojedyncze artystycznie wykonane 
figurki z masy, kamiennej, kołorowane, 
w różnych wielkościach. 


A. KONIEWICZ 


Lwów, ul. Batorego 12, 
Wyreby kesnykarskio, 
Msbla bambusowe, wå- 
zki dla dzieci w ol 
brzymim wyborze bu 
jeoznie tanio w znane, 
GÓRE) A. Koniewicza. 

Hustrowane osnniki franco. 


Dyrekcya. » 


— Na życzenie wysyła się darmo | opłatnie 6 


w laktobacyliny. 


y czyli czystych kultur bakteryi mlecznych e 
a 1906. e 


profesora instytutu Pasteura w Paryżu. 


cią proszku i pastylek 


szury, traktujące o znaczeniu dla zdrowia prepsrató 


Zakład prowadzony pod kontrolą lekarza został otwarty w dniu 15 grudni 
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: Wyłączne zastępstwo na Austryę towarzystwa „LE FERMENT* w Paryżu 


bo lokal o 10.000 k. tańszy. 
Dla dzieci grzecznych! 


na Ś-go Mikołaja i na Gwia- 
zdkę Zabawki dziecinne s drze- 
wa i blachy, łóżeczka, wózeczki, 


koniki, krówki, šołuierze, ną- 
czyńka i t. d. poleca = 
Bazar krajowy we Lwowie, 3 
ul. Ak+desnicka I. 14. 23 
2| Kupujmy zabawki krajowe, Ed 
z JE 
Dowyrobu dachówek E 


poleca 
farby cementowe 
we  Pzystkich kolorzoh m fabryk kawaz 
skich 
jedynie 


Fuczyaia nikiowo kuchenne 


AI oj ZA | Hij U bner KAŁENCHE "Lewicki 


Lwów, pl. Miaryacki 10. 
ESD" Cenniki na żądanie gratis. "9 


Lwów. 


Cognac firmy Maryi i Brozard « 


pare = & Roger w Bordeaux. 
STAMPILIE | 20 procent Wszelkie 


grawury na różnych metalach, 
tablice cynkowe lane i mosiężne 
grawirowane dla P. T. Adwoka- 
ów, Doktorów, Urzędów ect. 
wykonuje gustownie i tanio 


Zaktad art rytowniczy 


A. ZIGMANNA 


Sykstuska 14. 


- Stoliki 


fantezyjne od 6 K. Nsrautki od 10) 

K. Poduszki haftowane cd 4 K. Me 

belki Inxsusowa stoxwne na podarki 
polaczją 


Schuster i Toczyski 


Skład mebli I pościeli 
Lwiw 2 Maja I. 5. 


kauczukowe komplaine począwszy od 
1 kor. wykonuje starannie i spies2nie 


Art. Zakład rytowniczy 


A ZIGMANNA 


Lwów, Sykstuska 14. 
Cennik wysyła się gratis i | 


taniej jak wisdeńskie szłady poleca 


komple'ne drntarnie tanczałowe 


do samodzielnego wykonywania 
różnych druków 


A. ZIGMANN 


Art. Zakład rytowniczy 


franco. Lwów, ul. Sykstuska 14. 


-  m— zc 


mana 


Własnego wyrobu 


garnitnry sa enore od 150 K., otemz- 

ny i fotele do spania od 45 K. Brzesła 

skórą kryte od 12 K. Kradersa od 
170 K. polecania 


Schuster i Toczyski 
Lwów 3 Raja | 5 


20 procent 
opustu do Ńewego Roku dajemy przy 
sakupnie dywanów, portysr, franek, 
kap na łóżka i mataryi rebiowych 


Schuster i Toczyski 


Skłas ma własnego wyroku | 
I pościeli | 
Lwów 3 maja I. 5. 
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została otwarzona 


FECI 


przy uli y Teatralnej l. 8. 


mam 


EF Wszelkie nowości "FA 


w perfumerysch zągranicznych 
WODA KOLONŃSKA krajowa z fabryk „Tlen' i Łańcuta, 
WODY KOLOŃSKIE z fabryk zagranicznych 
WODY do ust i wody toaletowe 
Wszelkie przybory toaletowe 
SZCZOTKI do sukien w największym wyborze 


ELLI 


R 


p 


pa gą 


ED UL EECEECEFECEEOOECOOECE 


CECCI 


Kompletne garnitury toaletowe w kasetach 
KASETY z mydłami i perfumami 

WYROBY Z DRZEWA do wypalania i malowania 
APARATY do wypalania benzynowe i spirytusowe 
KASETKI z farbami olejnemi i wodnemi 


PĘDZLE do robót artystycznych 
KSIĄŻECZKI wzorowane do malowania dla dzieci 


mimi 


CCELO 


R 


wypożycz almi: najnowszych francuskich wzorów 
do malowania. 


Wszelkie inne artykuły po cenach najtańszych. 


KE” DBostawa wszelkich zakupionyeh towarów do 
domu bezpłatnie. "FE E 


TEVTEEEEEECELELECTCECCEEECE a 


GAWKNEWNEWE EL 
ZOBORB ZB | JODOQQRODITOCOOQOBGOCOGOCGO 
Ważne dla Pań! 


Małżeństwo! 
ZNI.ANA LOXALU 


Chcąc uwolnić się od małżeństwa 
BAZAR KRAJOWY 


narzuconego mnie ze strony krew- 
nych, poszukuję na tej drodze oso- 
bę dobrze sytuowaną, może być 

oficer. Mam 25 lat, chrześcianka, kraj. Związku przem. we Lwowie został przeniesiony z Ho- 
telu Żorża dn nowego lokalu przy ul. Akademickiej 1. 14. 
(dom p. Telicskn) nep'xeciw pomnika Ujejskiego) 
Z powodu znacznej różnicy czynszu nowego lokalu 


240.000 koron. Poważne zgłoszenia 
z dokładnem podaniem adresu, 

ceny wszystkich towarów zostały znscznie 
obniżone. 


tylko w niemieckim języku pod 
„Fasching“ P 
Prosimy uprzejmie Szanowną Publiczność o łaskawe 
dalsze przychylne poparcie naszych usiłowańn dla dobra 


postlagernd Szegedin (Ungarn). 
pz<IeI*I*I*1 
przemysłu rodzimego przez częste odwiedzanie Bazaru. 
Z wysokiem poważaniem 


ZARZ 


Elektryczna palarnia 
!Kupujmy co kraj wytwarza! 


Kawy | 
C000000000010000000000000 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ul. Batorego 2. 
polosa wybarn» mieszanki kaw oodsien- 
nie świeżo palcnyoh 


ITELECTEOLET 


7 8 
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Maryi Konopnickiej jz ozdobami stylowemi i istma? 


cyami scen jasełkowych Jana 


1 kg. Melanga Nr sa i Bukowskiego oraz zastosowana 
h WE w A Ę BE Nowe Kolędy polskie ). l. do nich muzyką, (układ na forte- 
MERA Nr. 4. „ 1.60] pian i do śpiewu) Piotra Ma- 


Wssystkie pewyższa mieszanki kawy wy- 

konane są x najssiachatniejszych gatunków 

i odsnącsają się znakomitym sma- 

klem i zapachem, eras wydatrołcą, 

przezco zalscają się jako najlepsze i naj- 
tańsze w użyciu. 


(6% szyńskiego, zaczerpniętą ze skarb- 

age ZL nicy motywów ludowych. Część 

59 I. Słowa. Część II. Muzyka. — 
CENA kompletu 5 koron. 


kocococacogoa MN nt Bemada Palanieckiego we Lwoaie ul, Ki, Tańskiej 4, 


Papier z fabryłi Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Wieiarza. 


